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Ważą się losy Triestu i spraw bałkańskich

Konferencja Wielkiej Czwórki rozpoczęła
Nowy Jork (PAP). Posiedzenie Redy Mini­

strów Spraw Zagranicznych, które odbyło się w 
poniedziałek w hotelu „Waldorf Astoria" trwało 
4 godziny. Przed samym posiedzeniem wręczono 
ministrom notę rządu włoskiego w sprawie pro­
jektu traktatu pokojowego z Włochami. Posta­
nowiono zaprosić przedstawicieli Włoch i Jugo­
sławii na dyskusję nad traktatem pokojowym z 
Włochami. Rada Ministrów SpTaw Zagranicz­
nych postanowiła następujący porządek obrad:

1. Traktat pokojowy z Włochami.
2. Prawa mniejszości na terenach odstą­

pionych.
3. Odszkodowania dla Albanti, Abisynii, 

Jugosławii i Grecji.
4. Porozumienie Włosko - Austriackie w 

sprawie zmiany granic.
Ministrowie Bevin i Byrnes zaoponowali prze­

ciwko propozycji ministra Mołotowa, by przy­
stąpiono ponownie do dyskusji nad granicą wlo- 
sko-jugosłowńańską. W sprawie tej nie osiągnięto 
porozumienia. W sprawie odszkodowań minister 
Mołotow zaproponował, aby Jugosławii przyzna­
no odszkodowania dwa razy wyższe niż Grecji. 
Minister Bevin przeciwstawił się tej propozycji 
oświadczając, że jego zdaniem postanowienie ta­
kie byłoby niesprawiedliwe, gdyż Grecja padła 
ofiarą niesprowokowanej agresji ze strony Włoch 
i Niemiec. Nota rządu włoskiego doręczona mini-

4 godziny bezskutecznych obrad
strom spraw zagranicznych, nie została jeszcze 
przez nich rozpatrzona. Nota podkreśla między 
innymi, że projekt „traktatu pokojowego" nie 
pozostaje w zgodzie z zasadami karty atlantyckiej, 
zaznacza, że odszkodowania przewidziane w trak­
tacie są zbyt wysokim ciężarem dla gospodarki 
włoskiej i wysuwa pewne zastrzeżenia co do gra­
nic określonych w traktacie. W kołach politycz­
nych przypuszczają, że obrady ministrów spraw 
zagranicznych potrwają 2—3 tygodni.

Nowy Jork (PAP). Ministrowie Mołotow, 
Byrnes i Bevin oraz zastępujący premiera Bi- 
dault Couve de Murwille podczas swych obrad 
w Nowym Jorku będą musiełi rozwiązać 6 spoT- 
nych punktów traktatów z satelitami osi, zanim 
będą mogli przejść do wstępnych rozmów nad 
traktatem z Niemcami. Rozpatrzenia sprawy nie­
mieckiej w jak najszybszym czasie domaga się 
rząd Stanów Zjednoczonych.

mało 15 głosów, a stanowisko Związku Radziec­
kiego — 6 głosów. W sprawie granicy jugosło- 
wiańsko-włoskiej Związek Radziecki skłonny jest 
zgodzić się na proponowaną przez delegację fran­
cuską granicę kompromisową pod warunkiem, ie 
statut Triestu zostanie zatwierdzony w myś! jego 
postulatów Mocarstwa anglosaskie również zga­
dzają się na granicę proponowaną przez delegację 
francuską pod warunkiem, że osiągnięte zosta­
nie „zadawalające porozumienie na temat statutu 
Triestu".

Prasa amerykańska 
że te

wyraża przypuszczenie,

PROF. DR JÓZEF GÓRSKI

Sześć spornych punktów
na temat których różnica zdań ujawniła się w czasie konferencji paryskiej, to:

statut wolnego terytorium Triestu, 
granica jugosłowiańsko-włoska, 
sprawa instancji, która będzie decydować

w wypadku powstania problemów spornych 
przy wykonywaniu traktatu,

sprawa żeglugi na Dunaju, 
odszkodowania od b. satelitów Niemiec i 
sprawa granicy Grecji z Albanią i Bułgarią.
W sprawie statutu Triestu Związek Radziecki 

proponuje ustanowienie w tym mieście guberna­

tora odpowiedzialnego przed Zgromadzeniem, 
wybranym przez mieszkańców wolnego teryto­
rium. Wielka Brytania i Stany Zjednoczone pro­
ponują wyznaczenie gubernatora, działającego z 
ramienia Narodów Zjednoczonych i obdarzone­
go dużym zakresem władzy oraz odpowiedzial­
nego przed Radą Bezpieczeństwa. Na konferencji 
paryskiej stanowisko krajów anglosaskich otrzy­

sporne problemy będą załatwione pomyślnie
i ministrowie spraw zagranicznych zakończą za­
łatwianie traktatów z b. satelitami Niemiec

przed 20-tym listopada, 
poczem przystąpią dó omówienia sprawy Nie­
miec.

Minister Byrnes oświadczył przedstawicielom 
prasy, że
pierwszą sprawą przy omawianiu traktatu 

z Niemcami będzie określenie granicy 
niemieckiej.

Przed rozmowami w sprawie Niemiec

5S Zarządu
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Trwałe podstawy sojuszu poiske-radzieddego

Warszawa (ohsł, wl.). Zespół bryty jsko- 
' amerykańskich doradców do spraw Niemiec wy­

jechał wczora j do Nowego Jorku. Na czele dele­
gacji stoi gen. Robertson — zastępca brytyjskie­
go) gubernatora wojskowego strefy brytyjskiej

oraz zastępca dowódcy amerykańskiego. Clark. 
Eksperci brytyjscy i amerykańscy wezmą udział 
w obradach ministrów spraw zagranicznych nad 
opracowaniem traktatu pokojowego z Niemcami.

Sprawa nieprzyjętych 5-ciu państw do ONZ

W dniu święta państwowego Związku 'Ra­
dzieckiego myśli i serca nasze skierowane 
są w stronę naszego wielkiego sąsiada i 
sprzymierzeńca. Sąsiadem Polski jest Rosja 
od zarania wieków, sprzymierzeńcem zaś od 
bardzo niedawna. Dziwnym się wydaje, że 
oba największe narody słowiańskie, naról 
rosyjski i naród polski, nie mogły w ciągu 
całych dziejów aż do naszych czasów zna­
leźć wspólnego języka politycznego, mimo 
że mowy nasze są przecież tak bardzo so­
bie pokrewne. Wiele na to złożyło się przy 
czyn. Polska jest krajem kultury zachodniej, 
wychowanym łącznie z innymi narodami za 
chodnimi na źródłach i tradycjach kultural­
nych, idących z Rzymu. Rosja natomiast roz­
wijała się w zasięgu kultury wschodniej, ma­
jącej swe ognisko w Bizancjum. W ten spo­
sób wytworzyła się między nami różnica 
kulturalna i wyznaniowa. Dalszą przyczyną 
była wzajemna rywalizacja między Państwem 
Rosyjskim, a Państwem Polskim, które przez 
Unię z Litwą sięgnęło aż poza Dniepr i Dźwi- 
nę. Rywalizacja ta skończyła się — jak wia­
domo — przegraną Polski i utratą przez nią 
niepodległości.

Od chwili rozbiorów datuje się nowy, przy­
kry rozdział w stosunkach polsko-rosyjskich, 
rozdział znaczony powstaniami zrozpaczone­
go narodu, więzieniami, zsyłką, Sybirem.

Rewolucja rosyjska z 1917 r. i obalenie 
caratu dopomogły wprawdzie narodowi pol­
skiemu do odzyskania niepodległości, nie 
przyczyniły się jednak do usunięcia tarć i 
niechęci. Granica polsko-radziecka, znaczona 
zasiekami z drutów kolczastych i obustronnie 
pinie strzeżona, była naprawdę granicą 
dwóch światów i symbolizowała w sposób 
dobitny charakter stosunków sąsiedzkich.

Dopiero kataklizm ostatniej wojny, który 
rzucił nas na dno przepaści i zawisł śmier­
telną grozą nad Związkiem Radzieckim, 
uzmysłowi! zarówno kołom politycznym pol­
skim, jak i przywódcom Związku Radzieckie­
go, konieczność radykalnej zmiany we wza­
jemnych stosunkach. Początkiem nowej ery 
było porozumienie zawarte przez generała 
Sikorskiego z Generalissimusem Stalinem w 
lipcu 1941. Od tej chwili, mimo dramatycz­
nych napięć i kryzysów, myśl porozumienia, 
myśl współpracy, myśl sojuszu politycznego,

Londyn (obsl. wl.). Komisja do spraw poli­
tycznych i bezpieczeństwa ONZ zebrała się wczo­
raj ponownie, celem podjęcia dyskusji nad od­
rzuconymi przez Radę Bezpieczeństwa petycjami 
Albanii, Mongolii, Irlandii, Portugalii i Transjor- 
danii o przyjęcie tych państw w poczet członków 
Narodów Zjednoczonych. Dyskusja na temat 
tych petycyj rozpoczęła się w ub. sobotę. W tym 
dniu delegaci małych państw dowodzili, że ko-

stawala się u nas coraz bardziej zrozumiałą 
nie tylko pośród przywódców politycznych, 
nie tylko wśród inteligencji polskiej, ale i 
wśród szerokich kół naszego społeczeństwa.
Jest historyczną zasługą zarówno przywód 
ców Związku Radzieckiego z Generalissimu­
sem Stalinem na czele, jak i przywódców po­
litycznych polskich, skupiających się wokół 
Krajowej Rady Narodowej, i Rządu Jedno­
ści Narodowej, że prawdę tę umieli swym 
społeczeństwom wpoić, mimo napotykanych 
przy tym oporów psychicznych, uzasadnio 
nych i nieuzasadnionych. Jeżeli jeszcze dzi­
siaj spotkać można czy to odłamy niechętne q

misja do spraw politycznych i bezpieczeństwa 
może osądzić działalność Rady Bezpieczeństwa, 
która w sierpniu br. odrzuciła pięć petycyj. W 
sierpniu br. na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa 
delegaci Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo­
nych wystąpili przeciw petycji Albanii i Mongolii 
a w tym samym Rosja użyła prawa weta w stosun­
ku do Transjordanii, Irlandii i Portugalii.

Drogi dzień procesu

o zabójstwo posła PSL - Ścibiorka
polityce przyjaźni i współpracy polsko-ra­
dzieckiej, to stwierdzić wypada, iż są to 
grupy nieliczne, pozbawione jakiegokolwiek 
wpływu na bieg wypadków. Nawet najwięk­
si pesymiści po stronie radzieckiej i po stro­
nie polskiej mogli w ciągu krótkiego czasu 
przekonać się o wartości łączącego nas soju­
szu. Polska dopomogła dzielnie ofiarą swej 
Knvi i swego mienia Związkowi Radzieckie­
mu do osiągnięcia zwycięstwa nad wspólnym 
wrogiem. Również i powojenna współpraca 
gospodarcza i polityczna wychodzi zarówno 
r.a korzyść Związku Radzieckiego jak i na 
korzyść Polski. Toteż sojusz polityczny i 
współpraca gospodarcza mają swe trwałe 
podstawy i powinny przekształcić się w szcze­
rą sympatię wzajemną obu społeczeństw. , 

Jeszcze nie wszystko między obu państwa­
mi i narodami jest wyrównane. Wiele spraw 
i zagadnień czeka na swe załatwienie. Ze swej 
strony dołożymy całego wysiłku, aby we 
wszystkich kwestiach znaleźć rozwiązanie, 
.godne z interesami obu narodów. Wierzymy, 
że i Związek Radziecki nie zaniedba niczego 
co tym interesom może służyć.

Nic tak nie sprzyja dobrym stosunkom, jak 
atmosfera życzliwości i zaufania, jak pełne 
poszanowanie istotnych interesów kontra 
hen ta.

Sądzę, że jesteśmy pod tym względem na 
dobrej drodze. Toteż dzień w dzień dokła 
damy naszą cegiełkę do wspólnej sprawy.

Naród Polski, który pragnie widzieć w na 
rodach radzieckich swych szczerych przyja­
ciół, życzy im w dniu ich święta państwo­
wego jak największych sukcesów na drodze 
pokojowej odbudowy.

Warszawa (PAP) 
Oskarżony Panek złożył 
w pierwszym dniu pro- 

utŁu sensacyjne szczegóły zamordowania śp. Sci. 
orka. Oto jego zeznanie:
W maju 1945 roku oświadczył mu jeden z 

oskarżonych Kucikiewrcza (Orsza), że polecił 
Władysławowi Płońskiemu zlikwidowanie posła 
Scibiorka. Na razie Płoński odmówił wykonania 
zlecenia. We wrześniu Płoński przyjechał do wsi 
Przybyszewic i z polecenia tegoż Kucikiewicza, 
wspólnie z Rosińskim i oskarżonym omówił plan 
przeprowadzenia zamachu.

Miało to się odbyć w osadzie Jeżów, dokąd 
śp. Scibiorek miał przyjechać. Zamach nie do- 
rzedł do skutku, ponieważ poseł Scibiorek odje­
chał wcześniej niż się spodziewano. Sprawa znów 
stała się aktualna w październiku. Tym razem 
w naradach brał udział Baran Władysław, były 
i'(akcjonariusz MO w Skierniewicach, usunięty

morda?
z Milicji i ścigany przez Bezpieczeństwo za nie­
legalne przechowywanie broni. Kucikiewicz na­
ciskał na sprawę, .uzasadniając winę posła Sci­
biorka. Niemniej i wtedy do konkretnego posta­
nowienia nie doszło i dopiero zapadło ono na we­
selu u Płońskiego, w ostatnią niedzielę przed 
Adwentem, gdy Kncikiewicz oświadczył, że 
przed Bożym Narodzeniem wszyscy wyjadą za 
granicę i że

tylko trzyma ich w kraju
jedna sprawa, mianowicie

sprawa zabójstwa ścibiorka.
Płoński objął dowództwo nad bojówką, uzupełnił 
ze swego magazynu broń, wydał amunicję i gra­
naty, wśród których był angielski granat syste­
mu Gamoń. Płoński ustalił podział funkcji. Oskar­
żony Panek miał wejść pierwszy i zobaczyć, czy 
poseł Scibiorek jest w domu.

Należy tu zaznaczyć, że

Panek był dawniej uczniem ścibiorka i znał go osobiście,
podczas gdy inni go nie znali. Posła Scibiorka w 
domu nie zastano, wobec czego przyszli powtór­
nie po trzech dniach, 5 grudnia 1945 roku. Chwi­
lowo Scibiorka nie było w domu, lecz niebawem 
zjawił się w towarzystwie jakiegoś mężczyzny, 
którym później okazał się siostrzeniec Scibiorka. 
Na powtórny dzwonek otworzył drzwi tenże sio­
strzeniec i został sterroryzowany pistoletem sy­
stemu VIS. Płoński wszedł natychmiast za oskar­
żonym do przedpokoju. Poseł Scibiorek wyszedł 
z sąsiedniego pokoju, pytając co się tu dzieje. 
Płoński i Baran sterroryzowali go maszynowym 
pistoletem, oskarżony trzymał zaś pod lufą sio­
strzeńca posła Scibiorka. Baran i Płoński wypro­
wadzili Scibiorka wewnątrz mieszkania, po tym 
jeden z nich zabrał siostrzeńca i związał mu ręce, 
a oskarżony pozostał sam na czatach w przed­
pokoju.

Po paru minutach wszedł do pokoju, gdzie 
znajdował się związany siostrzeniec Scibiorka 
i zabrał teczkę posła. W tym momencie nastąpił 
strzał gdzieś w dalszych pokojach. Zjawili się 
Baran i Płoński, wyszli na ulicę, zrywając uprze­

dnio słuchawkę telefonu, wsiedli do tramwaju, 
wstąpili do mieszkania jakiejś pani, którą Płoń­
ski prosił o zawiadomienie jego matki, że jedzie 
do Skierniewic — i pociągiem o godz. 10-tej od­
jechali do Skierniewic. Tam oskarżony z Bara­
nem nocowali u Szymczaka, a Płoński poszedł 
do żony. W mieszkaniu Szymczaka przejrzane 
pobieżnie zawartość teczki posła Scibiorka, któ­
ra zawierała parę książek i broszur. Wieczorem 
poprzez Rogów udali się do Jeżowa, gdzie mie­
szkał Kucikiewicz i zameldowali mu o wykonanm 
rozkazu. Na pytanie Kucikiewicza Baran oświad­
czył: „Ja strzelałem", na co Kucikiewicz od- 
rzekł: „Gratuluję, nareszcie jesteśmy wolni, mo­
żemy swobodnie wyjechać z Polski".

Mistyfikacja czy fc-kty?
Warszawa (obsł. wł.). W drugim dniu pro­

cesu o zamordowanie posła do KRN Scibiorka 
zeznawał Czaplarskl. Na wstępie zeznań omówił

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej)
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Wnioski polskie pchnęły sprawę Hiszpanii 
gen. Franco naprzód

Warszawa (obsł. wl.). Na poniedziałkowym 
posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa uchwalono 
jednogłośnie propozycję przedstawiciela Polski 
ambasadora Langego, dotyczącą przekazania ge­
neralnemu Zgromadzeniu sprawy hiszpańskiej w 
celu umożliwienia pewnych dyskusji nad tą 
sprawą i uchwalenia odpowiednich zaleceń dla 
członków Narodów Zjednoczonych. Generalnemu 
Zgromadzeniu przedstawione zostały dotychczas 
trzy wnioski w sprawie Hiszpanii. Pierwszy pod­
pisany przez Belgię, Norwegię, Wenezuelę żądał 
pewnych dyskusji na Zgromadzeniu na temat 
stosunku Narodów Zjednoczonych do faszystow­
skiej Hiszpanii.

Drugi wniosek Polski żądał wydania przez ge­
neralne Zgromadzenie zaleceń zerwania stosun­
ków z Hiszpanią gen. Franco przez wszystkie Na- 
icdy Zjednoczone i trzeci wniosek również Pol­
ski domagający się niedopuszczenia Hiszpanii fa­
szystowskiej do jakiejkolwiek organizacji mię­
dzynarodowej.

Na poniedziałkowym posiedzeniu Rady Bezpie-

OczeKiwane przemówienie Generalissimusa Stalina
Londyn (API). Prasa zagraniczna zamieszcza 

szereg artykułów związanych z© świętem 29-tej 
rocznicy wielkiej rewolucji październikowej w 
ZSRR. Oczekuje się, iż w wigilię święta tzn. 6

Dezercja żołnierzy polskich w Szkocja
Londyn (PAP). Jak donoszą ze Szkocji w 

r.ttatiuch czasach mnożą się w oddziałach pol­
skich tam stacjonowanych liczne wypadki de- 
7e.cji. Żołnierze zatrzymani przez władze woj-

ZblSźenie kulturalne miedzy narodami
Warszawa (obeł. wł.), W dniu 19 listopada 

rozpocznie swą pierwszą plenarną sesję organi­
zacja dla spraw wychowania nauki i kultury Na­
ród.u,v Zjednoczonych, używając skrótu UNESCO. 
Na konferencję przybędą delegaci 24 państw. 
Organizacja ta dąży do nawiązania jak najści- 
ś.-,szych stosunków pomiędzy przedstawicielami

Hitlerowcy w obozach pod opieką 
f Niemców

Londyn (API). Obozy internowanych niemie­
ckich w Bawarii, Wirtembergii, Badenii i Hesji 
zostaną przekazane administracji niemieckiej. 
Niemiecka agencja prasowa Dana donosi, że 
przekazanie tych obozów nastąpiło w ramach 
ogólnego plami przekazywania administracji 
spraw niemieckich w ręce Niemców. W obozach 
znajduje się ponad 50 000 internowanych, w wię­
kszości wypadków chodzi tu o członków organi­
zacji hitlerowskich.

Prowokacje greckie na granicy 
albańskiej

Belgrad (PAP). Radio belgradzkie donosi, że 
greckie grupy monarchistyczno-faszystowskie, po­
nownie dokonały wypadu na teren Albanii. Po 
.wymianie strzałów z broni ręcznej i maszynowej, 
napastnicy wycofali się na teren Grecji.

Miliard dolarów na państwo żydowskie
Londyn (obsł. wł-). Syjonistyczna organizacja 

żydowską w Stanach Zjednoczonych rozpoczęła 
kampanię celem zebrania 1 miliarda dolarów na 
rzecz utworzenia państwa żydowskiego w Pale­
stynie oraz zwiększenia liczby własnych człon­
ków.

Proces o zabójstw© posła PSL - Ścibiorka
(Ciąg dalszy ze strony 1-szej) 

on szczegółowo działalność grupy sabotażowo- 
dy wersy jnej, do której należał, a w skład której 

• wchodziło 10 do 15 członków. Poza oskarżonym 
należał do niej Kucikiewicz (Orsza), Płoński, 
Wł. Baran. Szymczak, Rosiński, Panek i inni. 
Czapliński opowiedział, że Baran, .który wciągnął 
go do organizacji podziemnej, mówił mu, że 
będą likwidować gestapowców. Na pytanie pro­
kuratora, ilu gestapowców usunięto od września 
1945 roku oraz dlaczego nie pozostawiono zwal­
czenia hitleryzmu kompetentnym władzom — na­
stępuje milczenie. Oskarżony nie umie odpowie­
dzieć. Na pytanie, skąd oskarżony znał Irenę 
Dmochowską wyjaśnia, że była ona jego nauczy­
cielką w szkole handlowej. Oskarżony opisuje 
przebieg zbrodni dokonanej na rodzinie Chrzą­
szczów. Brał on bezpośredni udział w morder­
stwie i słyszał, jak Baran, strzelając do Chrzą­
szcza, zawołał: „zginiesz za to, że zdradziłeś". 
Na pytanie, czy ni© żal mu było 2 dzieci Chrzą- 
szcżów, oskarżony odpowiada, że tiie mógł tego 
przeboleć, tym bardziej, że nie był przeświad­
czony o winie zamordowanego. Wyjaśnił on ró­
wnież, że akcją w mieszkaniu Chrząszczów kie­
rował Płoński.

Drugim oskarżonym, który składał wczoraj ze­
znania, był Szymczak. Jest on najmłodszym spo­
śród oskarżonych. Wstąpił do organizacji w 
marcu 1943 ro'ku. Wciągnął go tam Plońeki. W 
czasie zeznań oskarżony nie mógł sobie przy­
pomnieć szeregu faktów, wobec czego odczytano 
mu zeznania złożone w śiedztwid.

Szymczak zeznał w toku śledztwa, że Oreza, 
omawiając program organizacji, mówił między 
innymi, że dąży ona do walki z rządem demokra­
tycznym.

Orsza mówił, że po żdóbyotu władzy wpro­
wadzi się obozy koncentracyjne dla przeciwni­
ków politycznych oraz o potrzebie zrezygnowa­
na z Ziem Odzyskanych, ponieważ tego życzy 
sobie Wielka Brytania i Ameryka. Następnie

ezeństwa ambasador Lange zaproponował przyję- ! nogo Zgromadzenia. Rezolucja ta została jedno- 
tie następującej rezolucji: Rada Bezpieczeństwa , głośnie przyjęta przez członków Rady Bezpie- 
postanowiła zdjąć sprawą Hiszpanii z porządku I rzeństwa i w ten sposób usunięto ostatnią prze- 
obrad i przekazać wszystkie zebrane w tej spra- szkodę dla podjęcia przez Narody Zjednoczone 
wie materiały i dowody do dyspozycji General- | racji w sprawie reżimu gen. Franco.

Anglia wprowadza obowiązkową służbę wojskową
Londyn (obsł. wł.). Premier Attlee odbył 

Aczoraj nieoficjalne zebranie z przedstawiciela- 
m Partii Pracy, członkami parlamentu i członka­
mi Rady Naczelnej Kongresu związków zawodo­
wych. Korespondenci polityczni donoszą, że na 
tym zebraniu premier Attlee ujawnił zamiar rzą-

Angiosasi chca inwestować przemysł Czechosłowacji
Warszawa (obsł. wł.). Rzecznik brytyjskie­

go ministerstwa spraw zagranicznych oświadczył 
*t; oraj, że w Waszyngtonie prowadzone są ofi-

UstopMa wygłosi przemówienie Stalin. Prasa 
pcakreśla, że przemówienie to z uwagi na obecną 
sytuacją międzynarodową może mieć wielkie 
znaczenie.

sitowe wyjaśniają, że powodem wzrostu dezercji 
jest stosowanie przez polską komendę wojskową 
kar nakładanych na żołnierzy za „opieszałą ' 
pracę na roli lub w zakładach przemysłowych.

różnych krajów w dziedzinie wychowania, od­
kryć naukowych, wymiany zdobyczy naukowych

dóbr kulturalnych.

Manifestacja Japoikzylww na cześć cesarza HMito
Paryż (PAP). Agencja France Prestse donosi 

z Tokio, iż w dniu opublikowania nowej konsty­
tucji przed pałacem cesarskim zebrały się ponad 
100-tysięczne tłumy ludności, które powitały ce­
sarza manifestacyjnymi Okrzykami. Po raz pier­
wszy od dnia zakończenia wojny zaintonowano

Jeńcy niemiecy nie chcą wyjeżdżać z AngSii
Londyn (obsł. wł.). Wiele tysięcy niemie­

ckich jeńców wojennych znajdujących się w 
Wielkiej Brytanii, zgłosiło gotowość zrezygno­
wania z repatriacji i chęć pozostania w kraju 
przy pracy na roli. Minimalny okres służby wy-

7800 Amerykanów okupuje Berlin
L o n dyn (obsł. wł.). Zastępca amerykańskie­

go zarządu wojskowego gen. Clark oświadczył, 
iż amerykańskie wojska okupujące Berlin zmniej­
szone będą od dziś o 1/3. W ten sposób ogólna 
ilość żołnierzy amerykańskich wyniesie tylko 
7800 osób, co, jak oświadczył rzecznik amerykań­
ski, jest prawdopodobnie znacznie mniej niż licz­
ba żołnierzy, któregokolwiek z pozostałych 3 mo­
carstw okupacyjnych.

oskarżony opisał szczegóły napadu na 
Chrząszczów.

Z kolei zezńaje oskarżona Dmochowska. Z Ze­
znań tyćh wynika, że przyszedł do niej pewnego 
razu Płoński, prosząc o ułatwienie dla siebie 
i swojej grupy w wyjeździć do amerykańskiej 
strefy okupacyjnej Niemiec, Przyznał się on do 
należenia do AK i oświadczył, że grozi mu are­
sztowanie z powodu nieujawnienia się. Oskar­
żona zeznała, że zajęła się Płońskim z litości 
i wiedziała o popełnionych przez niego zbrod­
niach. W szczególności zaś o zamordowaniu po­
sła Ścibiorka. Płoński bywał u niej w towarzy­
stwie Kucikiewicza i dostarczył jej pistoletu, 
który, jak zapewniła oskarżona, był jej po­
trzebny do samoobrony. Oskarżona usiłowała 
ułatwić im wyjazd oraz starała się o zatrudnie­
ni© Płońskiego jako szofera ambasady amery­
kańskiej. Miała mu również ułatwić wyjazd w 
mundurze amerykańskim. Po przesłuchaniu pro­
kurator przedłożył wniosek, by oskarżeni roz- 
prznali broń, stanowiącą dowód rzeczowy. 
Oskarżeni potwierdzili, że pistolety i automaty 
należały do nich. Z kolei sąd zaprzysiągł świad­
ków i wysłuchał ich zeznań.

Wrażenie z sali rozpraw
(API). Sala Sądu Okręgowego w gmachu są­

dowym na Lesznie jest niemal zupełnie wypeł­
niona Raz po raz w czasie rozprawy pracują 
aparaty filmowe, a spec/alna aparatura nagry­
wa przebieg rozprawy na płyty. Ławy prasy 
przepełnione. Wśród innych widać koresponden­
tów „Tas&a" i agencji jugosłowiańskiej.

W pierwszym dniu rozprawy o zabójstwo ip. 
posła Ścibiorka główną uwagę zgromadzonych 
na sali sądu skupił na sobie drugi z zeznają­
cych, oskarżony Płoński Wiesław i jego zezna­
nie Był on jednym z tej trójki, która w owym 
krytycznym dniu 5 grudnia 11)415 r. wieczorem 
okcło godz. S-ej dokonała morderstwa na osobie

au, ogłoszenia przymusowego zaciągu do sił 
zbrojnych.

Premier zaznaczył, że pbrady parlamentarne 
nad tym zagadnieniem rozpóczną saą w czasie 
najbliższej se6ji.

I cjćlne rozmowy brytyjsko-amerykańskie w spra. 
wie pożyczki dla Czechosłowacji. Wielka Bryta-

| nia wstrzymała pożyczkę dla tego kraju w wyso- 
I kości 10 mil. doi, po zawieszeniu pożyczki ame­
rykańskiej dla Czechosłowacji. Obecne rozmowy 
Łiytyjśko-amerykańskie na ten temat łączą się 
, sprawą inwestycji w anglo-saskim przemyśle 
w Czechosłowacji, który został ostatnio upań-
itwowmny.

Zbliżenie włosko-jugosłowiańskie?
Rzym (PAP). Dziennik „Messagero" donosi, że 

przywódca Włoskiej Partii Komunistycznej Pal­
miro Togliatti udał się do Belgradu, gdzie odbę­
dzie między innymi konferencję z marszałkiem 
Tito i omówi szereg spraw interesujących Jugo­
sławię i Włochy.

Jóńcy niemieccy budują fortyfikacje 
w Egipcie

Moskwa (PAP). Agencja TASS donosi z 
Kairu, powołując się na prasę egipską, że około 
200 tysięcy niemieckioh jeńców wojennych za­
trudnionych jest przez władze brytyjskie przy 
budowie fortyfikacji w pobliżu kanału Sueskiego.

hymn narodowy. Według opinii szeregu osób, 
podobną procesarską manifestację zanotowano po 
raz ostatni w 1942 roku, kiedy cesarz pojawił się 
przed tłumami po wiadomości o upadku Singa­
puru.

nosi 3 miesiące, a ha życzenie jeńcy mogą się 
zwróoić o przedłużenie tego okresu na dłuższy. 
Niemieccy jeńcy wojenni, którzy nie życzą so­
bie pozostawania w "Wielkiej Brytanii, są repa­
triowani grupowo po 15 tysięcy.

Zamiast andersowców — czetuicy 
Michajłowicza

Rzym (API). Dziennik „Tempo" podaje, że 
czetnicy jugosłowiańscy mają zastąpić ewakuo­
wane wojska gen. Andersa i donosi, że kitka ty­
sięcy zwolenników Michajłowicza przybyło już 
dó Bolonii. Prócz tego 60 tyś. ćzetników zostało 
przeniesionych przez dowództwo brytyjskie do 
okręgu Emilie MarcheS i Abruzześ, gdzie znaj­
dował się II korpus polski.

dom 1 posła Ścibiorka w jego mieszkaniu przy u!. Prze- 
1 /czd, obecnie Ign. Daszyńskiego, w Łodzi.

P’oński, zwany przez swoich Wiesławem, wy­
raźnie zezńaje, że natężył do grupy sabotażowo- 
dywersyjnej „Orszy". Oskarżony, wysoki, 
szczupły blondyn, uczeń gimn. przy swoich 22 
lutach ma wygląd iS—19-ielniego uczniaka, kie­
ry staje przed sądem, jakby przed kolegium pro- 
lescrskim. W jak najstaranniejszej formie na 
;aką go słać usiłuje opowiedzieć wszystko to, 
co w tej tragicznej sprawie wie, jaki był jego 
w niej udział, jakie popełnił zbrodnie i prze- 
»iny.

Czy ma on swą tezę obrony? Zeznając, czyni 
wrażenie wysilającego się na zupełną szczerosc. 
V/ niektórych fragmentach treść jego słów jesl 
wstrząsająca. 1 sam lamie się i mocuje z sobą 
aby się opanować.

Twierdzi, że „Orsza" — Kucikowski byt za­
stępcą jego bezpośredniego dowódcy z okresu 
okupacji, Do dowódcy zaś „Doliwy" — Rogoj- 
skiego Jerzego, miał bezwzględne zaufanie. Po­
zostając W czasie okupacji również w grupie dy- 
weuyjno-sabotażowej AK był tak zdyscyplino­
wany, że nie rOzstrząsal zasadności poleceń i 
lozkazów dowódcy, lecz spełniał je bez wahania.

Ten sam stosunek zachował i wobec „Orszy". 
który m. in. polecił mu zgładzenie śp. posła Ścl- 
b‘orka... rzekomo dla dobra Polski. 1 to, jeśli 
można tak nazwać — jest linią obrony oskar­
żonego.

Z innych zarzutów, równie ciężkich, jak ten 
gówny, próbuje się tłumaczyć w podobny spo- 
s<>b.

• • *
Jakaż więc siła totalna, jaka nieszczęsna de- 

ienidnacja sprawiła, że ten młodzieniec, wyko- 
.ywując tylko rozkazy dowódcy popełnjal czy­
ny, które dz,iś wstrząsają nim samym tak samo 
jak wstrząsają sumieniem całego kraju?

F. O1.

Przyjazd gen. Taylora 
do Warszawy

Warszawa (PAP). W dniu 8 bm, przyjeżdża 
dc Warszawy gen. Taylor, przedstawiciel USA 
d:o spraw ścigania zbrodniarzy wojennych w Eu. 
„ pie Gen. Taylor jest następcą prok. General­
nego USA Jacksona. W Warszawie będzie on 
gościem Ministerstwa Sprawiedliwości.

1.z,jazd gen. Taylora ma na celu przeprowa- 
.dzenit rozmów w związku z przygotowaniami do 
rr„esu przemysłowców niemieckich oraz win­
nych deportowania ludności polskiej do Niemiec.

1’rccfcS ten odbędzie się w Norymberdze.

Agencje i ra<łio Jenotzgt
ó Radio moskiewskie doniosł-o, że w okoli­

cach Baku odkryte zostały obfite złoża naftowe.
ó Wojskowe władze sojusznicze wydały roz­

kaz wysadzenia w powietrze wszystkich schro­
nów przeciwlotniczych zbudowanych w Berlinie
podczas Wojny.

O Wczoraj w godzinach wieczornych odczuto 
w Bukareszcie trzęsienie ziemi trwające 24 se­
kundy. Ognisko trzęsienia ziemi znajdowało się 
w odległości 155 km od Bukaresztu. Jednocześnie 
sejsmografy obserwatorium bukareszteńskiego 
zanotowały drugie trzęsienie ziemi, którego sie­
dlisko znajduje się o 3700 km od Bukaresztu.

O Minister handlu zagranicznego Marhuant 
oświadczył w Izbie Gmin, że rząd brytyjski po­
stanowił przywrócić prywatny handel kauczu­
kiem. ,

0 Górnicy kopalni węgla „Sutton Manor" w 
Angli w liczbie około 1200 rozpoczęli dziś strajk 
generalny na znak protestu przeciwko zatrudnie­
niu górników, nienaieżących do związku zawo­
dowego.

❖ Prawie 200 000 niemieckiech jeńców wojen­
nych zatrudnionych jest obecnie przez władze 
brytyjskie przy budowie fortyfikacji w pobliżu 
Kanału Sueskiego.

O Jak komunikuje Wioska Agencja Prasowa 
z Florencji, nieznani 6prawcy zburzyli pomnik 
wystawiony w pobliżu tego miasta dla uczczenia 
wizyty króla brytyjskiego w kwaterze wojsk so­
juszniczych w Arezze w lipcu 1944 roku.

O Sytuacja w Bombaju uległa pogorszeniu. W 
mieście wybuchły nowe zamieszki. 8 osób jest 
rannych, 54 osoby zostały aresztowane.

Ossolineum
Dnia 10 bm o godz. 15.30 odbędzie się we 

Wrocławiu w Czytelni Biblioteki Uniwersytec­
kiej ul. Karola Szajnochy 7/9 zebranie organiza­
cyjne Tow. Przyjaciół Ossolineum z następują­
cym porządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. Wy­
bór przewodniczącego zebrania. 3. Sprawozdanie 
z prac około Ossolineum we Wrocławiu. 
4. Uchwalenie statutu towarzystwa. 5. Wybór 
tymczasowych władz towarzystwa. 6. Plan pracy 
towarzystwa. 7. Wolne wnioski.

Prof. dr Stanisław Kulczyński, rektor Uniwer­
sytetu i Politechniki- we Wrocławiu, mgr Stani­
sław Piaskowski wojewoda wrocławski, Jerzy 
Borejsza, prezes Zarządu Głównego Spółdzielni 
..Czytelnik", prof. dr Jerzy Kowalski, prorektor 
Uniwersytetu Wrocławskiego, Aleksander Bar- 
chacz, wicewojewoda wrocławski, dr Franciszek 
Bujak, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, inż. 
Aleksander Wachniewskl, prezydent m. -Wrocła­
wia, dr Roman Lutman, dyr. Instytutu Śląskiego, 
dr Tadeusz Mańkowski, dyr. Państwowych Zbio­
rów Sztuki na Wawelu, dr Stanisław Pazyra, na­
czelny dyrektor Państwowych Zakładów Wyda­
wnictw Szkolnych, dr Stefan Inglof prof. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, dr Ant«»d Knot, dyr. Bi­
blioteki Uniwersyteckiej we Wrocławiu, dr Frań, 
ciszek Pajączkowski, kustosz Biblioteki Ossoli­
neum,
—mm«MCT]i—»inMniiiBnianwTTOniiniiiiMmni»B

Ceduła giełdy zboiowo-towarowej 
w Poznaniu

W dniu 30 października 1946 r. płacono (cena 
orientacyjna za 100 kg f-co wagon P. K. P. sta­
cji, załadowania na terenie województwa po­
znańskiego za: żyto bez notowań, pszenica 
2700—2800, jęczmień pastewny 1100—1200, jęcz­
mień przemysłowy 1200—1300, jęczmień browa­
rowy 1350—1450, owies pastewny 1100—1200, 
owies przemysłowy 1200—1350, mąka żytnia 
90 proc, bez opakow. 1650—1700, mąka psaennna 
80 proc., bez opakow. 3900—4000, otręby żytnie 
bez obrotów, otręby pszenne bez obrotów, otręby 
jęczmienne 750—850, kasza jęczmienna łamana 
bez opakow. 1900—1950, groch Wiktoria 2300 do 
2600, groch zielony 2000—2300, fasola bez obro­
tów, rzepak ozimy bez obrotów, rzepak jary 
bez obrotów, siemie lniane bez obrotów, Inianka 
bez obrotów, gorczyca 4000—4500, ma-k niebieski 
11000—13000, ziemniaki fabryczne bez obrotów, 
ziemniaki jadalne 250—275.

Tendencja spokojna. Podaż niedostateczna.
Towar rozumie się zdrewy, suchy, przeciętnej 

jakości handlowej w partiach wagonowych,

Z Sarau zwierzęcego
Na targowisko miejskie w dniu 5 listopada 

1946 r. spędzono 239 sztuk bydła, 793 świń, 60 
cieląt, 125 owiec i 2 kozy, razem 1 219 zwierząt.

Płacono za 100 kg żywej wagi: (Ceny loco Tar­
gowica Poznań łącznie z kosztami handlowymi): 
Woły: mięsiste tuczone młodsze do 3 lat 10 000 
do 10 500, mięsiste tuczone starsze 9000—-9500. 
Mierni© odżywione 8 500—8 800: Buhaje: tuczo­
ne, mięsiste 9 800—10 000, nietuczone, dobrze 
odżywione starsze 8 500—9 500; Krowy: wyto­
czone pelnomięsiste 10 600—li 200, toczone, mię­
siste 9 400—9 800, nietuczone, dobrze odżywione 
8 500—9 000, miernie odżywione 7 200—7 800. 
Cielęta: dobrze odżywione 10 000—10 500, mier­
nie odżywione 8 200—9 500: Owce: dobrze od­
żywione 9 000—9 500, miernie odżywione 8 800; 
Świnie (tuczniki): pelncmięsiste od 120 do 150 
kg żywej wagi 19 500, pelnomięsiste od 100 do 
120 kg żywej wagi 19 000, pelnomięsiste od 80 
do 100 kg żywej wagi 18 600,

Przebieg targu; ożywiony.
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Cień Petaina nad Paryżem
Paryż, w listopadzie 1946.

Paryż ma swoje i pozawyborcze sensacje. Mi­
mo, że zaledwie tydzień dzieli nas tu od general­
nych wyborów, nic nie znamionuje tych ważnych 
— i to nie tylko dla Francji — wydarzeń. Nawet 
slupy, specjalnie przygotowane dla plakatów i 
afiszów wyborczych, wciąż jeszcze świecą pust­
kami. Paryżanie interesują sią nowym przydzia­
łem mięsa, które im sprokurował po długiej 
walce minister aprowizacji Yves Farge, dzienni­
karz z zawodu, który specjalnie był swego czasu 
ściągnięty przez rząd z Bikini, aby ratować żo­
łądki paryskie.

Wciąż jednak daje się odczuć brak węgla i cu­
kru. Mój Jceiner, poczciwe chtopisko, przechowuje 
u siebie mój cukier, który przywiozłem z Berlina 
i codziennie rano podaje mi do kawy, kiedy za­
chodzę do bistro na śniadanie. Nieraz przykro mi 
jest korzystać z niego, kiedy widzę oczy moich 
sąsiadów utkwione w magiczne pudełeczko. W 
hotelu zaś, gdzie mieszkam, jest tak zimno (ciep­
łej wody też nie ma), że pisząc wieczorami moje 
artykuły, siedzę w palcie.

Tak, tak,
niewesoła będzie zima w nadsekwańskie! 

stolicy!
Wspomniałem poprzednio, że Paryż ma swoje 

sensacje. Jedną z nich jest sprawa Niemców, któ­
rzy obecnie masowo zaciągają się do francuskiej 
Legii Cudzoziemskiej. I Francuzi chętnym nawet 
okiem na to patrzą! Otworzono nawet specjalne 
biuro rekrutacyjne, które mieści się w porcie 
Kieł, na niemieckim brzegu Renu, naprzeciw 
Strasburga. Powody, dla których Niemcy wstę­
pują do Legii, są jasne: mają zapewnione utrzy­
manie i przyzwoitą odzież. Wprawdzie Francuzi 
zapewniają, że w każdym pułku nie może być 
więcej żołnierzy niemieckich niż 25’/» stanu jed­
nostki, ale zrozumiałe jest oburzenie ludności 
Paryża, miasta, które było bardzo przywiązane 
do tych Legii. Legioniści też zawsze wszystkie 
swoje urlopy spędzali nad Sekwaną. Władze woj­
skowe oświadczyły niedawno, że rekrutacja bę­
dzie nadal prowadzona, ale przyjmowani będą 
tylko ci Niemcy, którzy władają językiem ftan- 
cuskim i którym da się do zrozumienia, że żadne 
polityczne rozmowy nie będą dozwolone w kosza­
rach. Po uformowaniu nowych regimentów, za­
ładowane zostaną one na okręty i wysłane — 
jedne do Indochin, inne— do Afryki Północnej.

Niemcy więc służyć będą we francuskim 
wojsku!

Wiemy, do jakich celów używane były Legie Cu­
dzoziemskie. Wiemy również, co się teraz dzieje 
w Indochinach, gdzie tubylcy walczą o swoją wol­
ność i niepodległość. Możemy sobie również wy­
obrazić, z jaką gorliwością Niemcy będą bić i 
mordować, gdy dojdzie do jakiejś akcji pącyfi- 
kacyjnej. Niemcy kochają zawód wojenny i wła­
ściwie ludziom tym jest wszystko jedno — jak 
wiemy z historii dawnych czasów — pod czyimi 
sztandarami będą się tłuc. Byleby żyć i. wyżywać 
się. A z pewnością w zamorskich koloniach znaj­
dzie się dla nich piękne pole do popisu. Pamiętać 
należy, że i po pierwszej wojnie Niemcy masowo 
zaciągali się do różnych armii. Generałowie i 
oficerowie jechali do Chin, a sławny twórca „bru­
natnych koszul", pułkownik Ernst Roehm, po­
wrócił specjalnie z Paragwaju do Monachium, aby 
stanać pod rozkazy Hitlera. Roehm razem z in­
nymi Niemcami pomagał Paragwajczykom w 
różnych puczach, jako specjalista. Historia się 
więc powtarza, z tą jednak różnicą, że za jakiś 
czas Niemcy we francuskich mundurach będą pili 
szampana u „Maxima“ (już otwarty!) lub space­

Na łużyckiej granicy
Dworzec Zachodni w Jeleniej Górze przypo­

mina bardzo małe stacyjki wschodnie. Nie swo­
im wyglądem lecz życiem i ruchem z nim zwią­
zanym. W godzinach przyjazdu pociągów ulica 
przy dworcu zapchana jest furmankami, które
rdwożą podróżnych do dość odległego śródmie­
ścia. Fełno tu ręcznych wózków, przy pomocy 
któiych Niemcy przewożą bagaże.

Pociąg do Zgorzelic składa się z kilku zale­
dwie wagonów, w tym jeden byłej, drugiej klasy
7 pozdzieranym z siedzeń i oparć poszyciem i 
wybitymi szybami.

Przez mocno pofalowany teren, poprzez lasy j zagospodarowane już pola, dociera pociąg po 
czleiech godzinach do Ujazdu — ostatniej 6tacji 
przed Zgorzelicami. Dalej pociąg nie idzie. Przy 
wyjściu z dworca nie tylko oddaje się bilety, ale 
trzeba pokazać legitymacje — znak, że granica 
blisko.

Wychodzimy z dworca. Do miasta jeszczę ki­
lometr drogi. Na tle ciemnego masywu samotnej 
nory w.dolinie Nisy Łużyckiej czerwienieją da- 
L,y Zgorzelic, spośród których -wystrzela kilka 
smikłych wież kościelnych.

■Wchodzimy do miasta. Nie jest zniszczone 
wojną, Ulice szerokie, czyste, kamienice duże, 
porządne. W rozległym parku, na wzniesieniu 
stoi efektowny budynek muzeum, wzniesiony 
pięćdziesiąt lat temu, jak giosi napis: „ku 
rhwaie sławnego rodu Hohenzollernów i dla 
wzmocnienia miłości ojczyzny (oczywiście nie­
mieckiej) na Górnych Łużycach". To ostatnie ma 
szczególną wymowę na tych ziemiach. Swojemu 
celowi służy muzeum bardzo gorliwie, do dziś 
dnia jeszcze. Propagandy pełne są .nawet mury 
zewnętrzne. Kopuła uwieńczona cesarską koro­
ną. Na wszystkich czterech ścianach napisy — 
od wyżej wymienionego aż do „Deutschland, 
Deutschland, uber alles", płaskorzeźby ze sce­
nami z historii Niemiec, a przy wejściu dwie 
grupy olbrzymich posągów, symbolizujących

rować, jak podczas rządów p. Petaina po Champes 
Elysees„.

A z resztą co tu mówić o Niemcach, kiedy dziś 
jeszcze nad Paryżem unosi się cień marszałka 
Petaina. Właśnie minął rok, od kiedy został on 
skazany na dożywotnie więzienie, a imię jego 
stało się synonimem świadomego kolaboracjo- 
nizmu i zdrady narodowej. Tym nie mniej ma 
on nie tylko swoich zwolenników, ale i obrońców. 
Dziś można powiedzieć, że

Paryż ma trzech patronów:
Petaina, de Gaulle'a i Thoreza.

Jeśli w dzielnicach robotniczych Paryża ludzie 
zatrzymują się przed plakatami z nazwiskiem 
wodza komunistów, a w śródmieściu w każdej 
witrynie można znaleźć wyblakłą fotografię ge­
nerała w „algierskim" frenczu, to na Faybourg 
SŁ Honore lub w okolicach Lasku Bulońskiego, 
miejscowi patrycjusze i damy o zmurszałych twa­
rzach i mózgach, przy herbacie o niczym innym 
nie mówią, jak o biednym marszałku, który na 
starość musi sam palić w piecu. I stare kwoki, 
których synkowie szabru ją teraz w Baden-Baden 
(w okupacyjnej strefie francuskiej Niemiec, jest 
teraz przy żłobie tylu petainowców, że pewien 
dowcipniś nazwał Baden-Baden stolicą Petaina 
,,Vichy-Vichy“), pijąc zbożową kawę z sachary­
ną, mówią z emfazą: — Wiecie, co powiedział 
nasz biedny Philippe Petain, do swych sędziów, 
kiedy oświadczyli mu, że ma prawo ubiegać się 
o łaskę? Rzucił im w twarz, jak kiedyś pod Ver- 
dun: — Marszałek Francji nigdy nie prosi o li­

Międzynarodowe znaczenie __ 
Październikowej Rewolucji

Wielkie, epokowe wydarzenia historyczne ro­
zumiane bywają zazwyczaj po upływie lat Ich 
stota i sens uwypuklają się dopiero w perspek­
tywie dłuższego okresu czasu.

Gdy 7 listopada 1917, nazajutrz po zwycięstwie 
Rewolucji w Piotrogradzie rozległ się na II Zjeź- 
dzie Rad Ogólnorosyjskim glos Lenina, obwiesz­
czający początek nowej ery w dziejach ludzkości, 
ery upadku kapitalizmu — można było glos ten 
uważać za przedwczesny. Trudno było przewi­
dzieć jakimi drogami pójdzie dalszy rozwój Re­
wolucji, jakie elementy wezmą w niej górę, a 
nade wszystko można było nader słusznie wątpić 
czy Rewolucja w ogóle się utrzyma. „Przejście 
od kapitalizmu do komunizmu — powiedział 
Lenin—< to cala epoka historyczna. Póki się ona 
nie zakończyła, wyzyskiwaczom nieuchronnie po- 
zostaje nadzieja na restaurację; a nadzieja ta 
przeiśtacza się w próby restauracji" (cytowane 
według J. Stalina „Zagadnienia Lenin izmu*, stro­
na 34). Że próby te zawiodą, że RewolucjaTaż- 
dziernikowa zwycięży, tego w listopadzie 1917 r. 
nikt pewnym być nie mógł. ,

O ile spokojniej, z o ile większą pewnością 
mógł powiedzieć Stalin w rocznicę Października 
w 10 lat później: „Era trwałości" kapitalizmu mi­
nęła, unosząc z sobą legendę o niewzruszalności 
ładu burżuazyjnego" (J. Stalin „Zagadnienia Le- 
ninizmu", str. 184). Dziesięć lat budownictwa so­
cjalistycznego zadało kiam głoszonej dotąd za­
sadzie „wieczności1 systemu kapitalistycznego.

Rewolucja Październikowa zapoczątkowała erę 
upadku gospodarki monopolistyczne - kapitali­
stycznej. Taki jest niezaprzeczalny międzynaro­
dowy historyczny sens. Perspektywa, jaką nam

muskuły Germanii i jej potomków Wielkai hala 
znajdująca się pod kopułą zawiera kilkanaście 
posągów władców różnych państw niemieckich. 
Na wprost wejścia Wilhelm II z .^rykiem 
Wuhelmem. Dziwnym się wydaj®,, ze.takie m 
zeum udostępnione jest publiczności. Zbiory bar 
dzo skromne, częściowo wyszabrowane. Trochę 
woni i mundurów z wojny 1870/71 oraz z ł woj 
ny światowej, trochę ceramiki, zabytkowych 

, mebli, izba ludowa łużycka, z malowanymi w 
flSy kwiaty sprzętami, wreszcie coś bardzo w guście 

u^tmieckim 1 (tym razem nieszkodliwe), -- obszer­
na ubikacja na parterze, wypełniona czymś W 
rcdza.u szopki, czy żłóbka - zespołami figur, 
przedstawiającymi wydarzenia z życia chrY8t“' 
,a Po uruchomieniu mechanizmu wszystkie te 
fcury poruszają się, maszerują, wybijają po- 
kiony itp. Owoc trzydziestoletniej pracy jednego 
człowieka.

K-eioka ulica Daszyńskiego przechodzi w wą­
skie uliczki staromiejskie, ze skromnymi dom- 
kami o otwieranych na zewnątrz okiennicach, 
zęściowo opustoszałe i niezupełnie jelcze wy- 

..zabrowane. Stąd widać już katedrę. Na tle sza­
rych murów bardzo efektownie wyglądają żie- 
Iwe plamy pokrytych patyną daszków na skar- 
path oraz taki sam dach nad absydą. Piękne ą 
wieże katedry: wysokie, smukłe, lekkie, ozdobio- 
n« kwiatonami. Nie można niestety podejść bli­
żej — katedra jak i całe stare miasto jest juz 
po tamtej stronie Nisy. Oparty o balustradę 
przypatruję się pięknej bryle katedry. Zwabien 
w.dokiem osobnika w krótkiej kurtce, i narciar- 
«kiej czapce, który tak dziwnie 6ię zachowuje 

aodatku coś tam notuje, podchodzą dwaj

wyjaśnia — nie9 jestem^ani przemytnikiem, 2 * * * * 7 * POLAK POLAKOWI BRATEM
szabrownikiem ani szpiegiem. Na pożegnanie 
przyjacielska rada — „niech pan tak nie robi, 
lu’aj pas graniczny, a WOP nie żartuje! Biorę 
sobie tę radę do serca i staram się już nie zwra­
cać na siebie uwagi.

9. - 10. XI. 1946
Kongres Polaków - autochtonów 
z Ziem Odzyskanych w 25-lecie PZZ

tość! W takiej to atmosferze dojrzewa mit Pe­
taina.

Cóż więc właściwie porabia teraz Petain?
W tygodniku „Time", który otrzymałem właś­

nie w Paryżu, znalazłem wiadomość o tym w ru­
bryce „Przez dziurkę od klucza". Marszałek znaj­
duje się obecnie w fortecy Ile d’Yeu, dziesięć mil 
od brzegu Zatoki Biskajskiej. Dziewięćdziesięcio­
letni starzec czuje się jeszcze zupełnie rześkim 
i gdy strażnik kilka dni temu chciał mu przynieść 
nieco wygodniejszy fotel, więzień zawołał: Nie, 
nie, to są meble dla starych ludzi! Zrzędzi jak 
zwykle i ze wszystkiego jest niezadowolony. Sam 
porządkuje swoje łóżko, sprząta i dezynfekuje 
pokój. Raz dziennie odwiedza go jego żona, która 
mieszka w hotelu położonym o 15 minut drogi od 
więzienia, pomagając mu wtedy w gospodarstwie. 
Uczy się angielskiego, prasuje swoje koszule 
i pilnie strzeżony, codziennie wychodzi na spa­
cery. Od czasu do czasu odwiedza go jego obroń­
ca, adwokat Jacąues Isorni.

Tygodnik „Time" cytuje jedną właśnie z ostat­
nich rozmów między Petainem a jego obrońcą. 
Dla dzisiejszej rzeczywistości politycznej we 
Francji jest ona bardzo charakterystyczna. — 
Co się dzieje z tym de Gaulle’m — zapytał mar­
szałek. — To mnie bardzo ciekawi. Ja skazałem 
go na śmierć i on uczynił ze mną to samo. Razem 
więc jesteśmy skazańcami.

Mówiąc o rezygnacji niedawnej de Gaulle‘a ze 
stanowiska prezydenta, Petain mruknął pogard­
liwie: — Ja jednak wytrzymałem i to wtedy, 
kiedy warunki były bez porównania trudniejsze.

daty minione lata, sens ten ujawnia z coraz ros­
nącą wyrazistością i oczywistością.

Rewolucja socjalistyczna nie jest zamkniętym 
w czasowych ramach kilku dni aktem buntu i 
rozruchów ulicznych, ale długim i żmudnym pro­
cesem, mającym na celu gruntowną przebudowę 
całej gospodarki narodowej i struktury społecz­
nej na nowych podstawach. To ją odróżnia od 
innych i dotychczasowych rewolucyj, które 
kończyły się na przejściu władzy z rąk 
jednej klasy wyzyskiwaczy do drugiej. Dnia 7 li­
stopada 1917 roku Rewolucja, mająca na celu 
zniesienie wszelkiego wyzysku dopiero się za­
częła. Dzień po dniu, miesiąc po miesiącu, rok 
po roku, usuwano piętrzące się przeszkody i to­
rowano w żmudnej, ofiarnej pracy drogę ku no­
wemu porządkowi. Znosząc ostatnie przeżytki 
feodalizmu, obalając przemoc klasową i narodo­
wościową, likwidując niesprawiedliwy podział 
dóbr społecznych, dała Rewolucja Październiko­
wa życie Związkowi Radzieckiemu, dala życie 
nowego typu demokracji ludowej, która opiera 
się na realnych przesłankach ekonomiczno-spo­
łecznych, nie tylko zaś na chwiejnej nadbudowie 
prawnej. W listopadzie 1917 roku rzucone zostały

Kongres Polaków-autochtonów 
z Ziem Odzyskanych w Warszawie

W dniach od 9 do 10. XI. br., odbędzie się zor­
ganizowany z okazji 25-lecia Polskiego Związku 
Zachodniego „Kęngres Polaków - autochtonów z 
Ziem Odzyskanych, działaczy b. Zw. Polaków w

Naprzeciw katedry most zerwany. Za to w in­
nym miejscu właśnie kończą nasi saperzy budowę 
nowego mostu. Przy nim tymczasowy most na pon. 
tonach zamknięty szlabanami. Przy każdym war­
townik. Tablica z napisem „Stój!11 w trzech ję­
zykach — polskim, rosyjskim i niemieckim. Na 
dole, przy moście pontonowym, drugi napis: 
„G.anica, Przegląd dokumentów".

Obydwa brzegi Nisy obsadzone są gęsto drze­
wami. Niewiele przez nie widać. Jest to zresztą 
bez znaczenia. Ziemia i domy po tamtej strome 
tak’e same jak i po tej stronie Nisy. Pomimo 
tego granica jest niezwykła. Normalnie po dru­
giej stronie granicy leży jeden tylko zespół geo­
polityczny. Tutaj mamy aż trzy: dotąd bowiem 
s\gają Niemcy powojenne, tu zaczyna się stre­
fa ladziecka i tutaj jest też granica krainy za­
mieszkałej przez Serbów Łużyckich, naszych naj­
bliższych pobratymców, którzy wytrwali na swej 
z-cmi od tysiąca lat podczas gdy myśmy cofnęli 
się aż do Warty. Tu żyją Łużyczanie, którzy wi­
ci, tli Bolesława Chrobrego w swojej stolicy w 
Budziszynie. Żyją, a raczej 9in9' zalewani 
ogiomnymi falami 70-milionowego morza nie­
mieckiego, nie mogąc się doczekać uzyskania 
własnej organizacji państwowej. Pomóc mogłyby 
Łużyczanom tylko cztery wielkie mocarstwa. Ale 
te mają inne kłopoty. Dlatego obawiać się na­
leży, że los Łużyczan jest przesądzony.

Za Nisą giną nasi pobratymcy.

Jrarcda <g»e<io

Copyright by „Czytelnik" WarMw

De Gaulle chciał koniecznie odegrać rolę Napo­
leona, ale jego reputacja jako strategika wojen­
nego pochodzi chyba stąd, że był doskonałym 
wykładowcą moich bitew....

Petain dotąd nie pogodził się z wyrokiem i 
wciąż pisze swój pamiętnik. O łaskę jednak — 
jak powiedział Isorni — prosić nadal nie chce. 
— Nie chcę, aby mój sędziwy wiek wywarł jakiś 
wpływ na sędziów. Jestem niewinny i tyle! — wo­
łał kiedyś na cały glos w swej celi Petain. — By­
łem zawsze w porządku — rzeki innym razem do 
swego obrońcy — i zapewniam pana, że mam wię­
cej powodów, aby uważać siebie za członka ru­
chu oporu od niejednego z tych, którzy mnie 
teraz szkalują—

Jeżeli zważymy, że tygodnik „Time" ma pięć 
milionów nakładu i że tysiące egzemplarzy idzie 
na Paryż, zrozumiemy łatwo, co się święci. Po­
woli, ale z całą konsekwencją, tworzy się żywa 
legenda wokół skazanego marszałka.

Kilka dni temu, przed jedną z wystaw jakiejś 
antykwami na bulwarze SL Michel zauważyłem 
sporą gromadę gapiów. Podszedłem i ja. Na ho­
norowym miejscu leżał mały afisz. Był to rozkaz 
Petaina, wydany do wojska francuskiego w roku 
1917 w Verdun, w którym marszałek witał wkra­
czającą do Francji armię amerykańską. Pod tym 
historycznym afiszem, antykwariusz umieścił no­
tatkę: „Rzadka okazją. Istnieje tylko w 50 egzem­
plarzach. 5000 franków".

Gdy nazajutrz wracałem tą samą drogą do do­
mu, afisza już w witrynie nie zauważyłem. Ludzie 
z Faubourg St. Honore mają pieniądze i kochają 
starego marszałka.

podwaliny pod tę demokrację. To jest również 
niezaprzeczalny historyczny sens Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Zwycięstwo Rewolucji potężnie wpłynęło na 
bieg wypadków światowych. Rozpoczynając erę 
upadku kapitalizmu i dając życie wielkiej demo­
kracji radzieckiej, otworzyła ona nowe horyzon­
ty przed bojownikami o sprawiedliwość społeczną 
w święcie kapitalistycznym. Faktem jest bowiem, 
że dzięki istnieniu Związku Radzieckiego, tego 
dziecka października, możliwa się stała pełna de­
mokratyzacja stosunków ekonomicznych i poli­
tycznych drogą zupełnie pokojową. Barykady na 
ulicach, wisielcy na latarniach, wojna domowa, 
te, wydawałoby się nieodzowne atrybuty każdej 
rewolucji, okazują się zbędne. Narody radzieckie 
w straszliwej wojnie domowej o swą narodowo­
ściową i socjalną wolność wykrwawiły i za nas. 
Dzięki potędze Związku Radzieckiego I jego 
autorytetowi w świecie, zrodzonych w pamiętne 
dni października, demokracja w całym świecie 
zyskała nowe możliwości rozwoju. To jest wre­
szcie trzecia, niezaprzeczalna historyczna prawda, 
której w perspektywie czasu nikt zaprzeczyć nic 
potrafi. (Szym.)

Niemczech i działaczy P. Z. Z." w Warszawie pod 
hasłem „Odzyskane Ziemie — Odzyskani Ludzie".

Polski Związek Zachodni pragnie w ten spo­
sób dać wyraz po odzyskaniu Ziem Polskich nad 
Odią, Nisą i Bałtykiem słuszności zachodniego 
programu polityki polskiej, o którego realizację 
walczył od chwili swego powstania. Protektora l 
nad Kongresem objęli: Prezydent Krajowej Rady 
Narodowej ob. Bolesław Bierut, Premier Rządu 
Jedności Narodowej ob. Osóbka Morawski, Mar­
szałek Polski ob. Michał Rola-2ymierski, Wice­
premier Rządu Jedności Narodowej i Minister 
7iem Odzyskanych ob. Wiesław Gomjiłka, Gene- 
, alny Pełnomocnik Rządu dla Spraw Repatriacji 
i Osadnictwa ob. Wł. Wolski i Prezydent 6toł. 
m. Warszawy ob. inż. Stanisław Tołwiński.

W sobotę 9. XI. br., o godz. 9 odbędzie się w 
, Romie" uroczyste otwarcie Kongresu przez Pre­
zesa PZZ Wiceprezydenta KRN ob. W. Barci- 
kowskiego, po czym nastąpią liczne przemówie­
nia najwyższych dostojników państwa i przed­
stawicieli partyj politycznych i organizacyj spo­
łecznych. Zasadnicze przemówienie wygłosi Wi­
cepremier Rządu Jedności Narodowej i Minister 
Z. O. ob. Wiesław Gomułka.

W godzinach popołudniowych wygłoszony zo­
stanie referat sprawozdawczo-programowy dyr. 
P. Z. Z. dr. Cz. Pilichowskiego na temat „25 lat 
walki PZZ", przemówienia przedstawicieli Po- 
iaków-autochtonów i b. Związków Polaków w 
Niemczech, dyskusja i odczytanie rezolucji.

W niedzielę, 10. XI. 1946 uroczystości rozpocz- 
ną «'ę nabożeństwem, po czym nastąpi pochód 
do Grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie zostaną 
z,'eźone wieńce a tio zebranych przemówi Prezes 
P. Z. Z. Wiceprezydent KRN. ob. W, Barcikow- 
ski. Na zakończenie odbędzie się w sali Roma 
„Wieczór artystyczny". Na Zjazd przewidziane 
jest przybycie około 3.000 delegacyj autochto­
nów z Ziem Odzyskanych i licznych delegacyj 
Polskiego Związku Zachodniego z całego kraju.
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-Młodzież łudzi się. z lełacąu
Na pozór z nowym rokiem akademickim nic 

się nie zmieniło. Pozostały te same kłopoty 
c mieszkania, obiady, pomoce naukowe,, ten eam 
zapał do nauki. A jednak... zwrot nastąpił w usto­
sunkowaniu się młodzieży akademickiej (użyję 
określenia ob. Premiera) do dzisiejszej rzeczy­
wistości. Przewodniczący Rady Szkół Wyższycn, 
członek C K. Z. Z. ob. Władysław Sokorski w 
udzielonym przez siebie wywiadzie podzielił 
młodzież akademicką na trzy zasadnicze grupy: 
Pierwszą, stanowiącą znaczną większość studiu 
jącej młodzieży, 6tojącą na uboczu życia publicz­
nego. Charakteryzuje ją „desinteressement" w 
stosunku do jego zasadniczych zagadnień.

Drugą, już znacznie mniej liczną, stanowią 
członkowie organizacyj ideowo-wychowaczych.

Trzecia, najstarsza — to grupa zdecydowanych 
wrogów naszych zdobyczy ustrojowych, młodzie­
ży związanej pochodzeniem i interesami z war­
stwą przedwojennej „elity".

Miarodajna wypowiedź inteligenta, działacza 
.obotnicżego ruchu zawodowego deklaruje cał­
kiem wyraźnie, że młodzież akademicka w swej 
o brzymiej masie nie jest reakcyjna. Wypowiedź 
+a jest rekompensatą za krzywdzącą tę młodzież 
opinię niektórych, na szczęście nielicznych — 
działaczy obozu demokratycznego.

Stwierdziłem na początku, że stosunek akade­
mików do „nowej" Polski zmienia się. Mierni­
kiem tego stosunku jest stanowisko tej stano­
wiącej pierwszą grupę znacznej większości aka­
demickiej społeczności, do kolegów zrzeszonych 
w organizacjach ideowo-wychowawczych. Jeżeli 
stosunek ten był w ub. roku akademickim na ogół 
niechętny i nieufny, tp obecnie należy stwierdzić, 
że akademicy niezrzeszeni zaczynają się szczerze 
interesować swymi kolegami z tych organizacyj. 
Niewiara ich ustępuje miejsca przekonaniu, że 
organizacjom tym leży na sercu los całej mło­
dzieży akademickiej, bez względu na przekona­
nia polityczne.

Niesposób bowiem nie zauważyć wyników 
pracy tych organizacyj. Dlatego lokale organi- 
zacy- nie 6ą nigdy w godzinach przedpołudnio­
wy r puste. Pełno w nich przychodzących 25 
w; i bolączkami studentów. Tam znajduje brać 

studencka interwencje w sprawie pokoi, w spra­
wach stypendium, pomoc we formie przydziałów 
i wyczerpujące informacje.

Młodzież akademicka poznając swoich kole­
gów Z. M.‘ N. S-owców, „Wiciarzy" lub „Zy- 
ciowców', stwierdza, że jest oszczerstwem 
wszystko to, co mówi o nich szeptana propa­
ganda wrogów Ludowej Polski. Nic więc dziw­
nego, że w rezultacie tego, szeregi' organizacyj 
ideowo-wychowawczych wzrastają o 150—200%.

Tak wzmocnione organizacje, rozpoczynają w 
bieżącym roku swą pracę, ufając, że wyda ona 
c woce i że ogół studentów, niezależnie od swych 
przekonań, weźmie należny im udział w odbudo­
wie naszej państwowości na zasadach sprawie­
dliwości społecznej. Ale jest tu potrzebna pomoc 
całego demokratycznego społeczeństwa, która 
polega przede wszystkim na odjęciu studentowi 
części trosk materialnych. Wtedy widząc, że spo­
łeczeństwo go "rozumie, bez uszczerbku dla stu­
diów da taki wkład pracy, jaki może dać tyiio 
ofiarna, na wskroś ideowa młodzież akademicka.

(Eses)

Nowy dowód hognej życzliwości 
włodorzo naszego miasto

(s) Na mocy uchwały kolegialnego Zarządu 
Miasta prezydent miasta Poznania — magister 
Sroka wyasygnował drugi mllfon złotych nad od­
budowę Nowego Domu Akademickiego przy Wa­
tach Leszczyńskiego. Wdzięczna młodzież aka­
demicka wyraża na tym miejscu Zarządowi Mia­
sta i p. prezydentowi Sroce jak najgorętsze po­
dziękowanie.

List poznańskiego studenta (3)

Dobrze nam
. Coraz bardziej okazuje się, ie nasze listy są 
bardzo potrzebne i że spotykają się one z życzli­
wym przyjęciem tak wśród koleżanek, jak i 
wśród sympatycznego poznańskiego społeczeń­
stwa. Nie, my nie mamy zamiaru stale tylko o 
cos prosić, stale tylko mówić o tym, co jest zle 
’ co być nie powinno. Bo przecież napotykamy 
także w naszym szarym życiu studenckim na po­
moc, na życzliwe serca, na dobrych ludzi.

Najpierw, jeśli chodzi o pomoc ze strony ofi­
cjalnej: były już w tym roku akademickim przy­
działy odzieży i butów, a teraz są półtoratysięcz 
ne stypendia ze strony nowopowstałego Towa­
rzystwa. Będzie też jeszcze na pewno niejedno, 
nie mówiąc już o spodziewanych i oczekiwanych 
materiałach odzieżowych na karty, które „pia­
stujemy" pieczołowicie w naszych portfelach.

i hcialem w tej chwili zakrzyknąć „gaudea- 
uius igitur", tak aby było słychać na Starym 
Ryt ku, ale przypomniało mi się, że jest. deszcz 
i .e mam chrypkę „z powodu mokro w butach".

Poznań jest jednym z najlepszych miast na 
świecie. Kto raz do niego przyjedzie nieprędko 
się z nim rozstanie i jeśli przyjedzie na studia, 
to mimo tylu narzekań w końcu trali na do­
brych ludzi, którzy mu na jego zapytanie „czy 
jest wolny pokój", odpowiedzą owszem, proszę 
bardzo". Spojrzą przy tym z rozrzewnieniem na 
śnieżno-białą (na razie), bo dopiero co kupioną 
czapkę, z niemniejszym rozrzewnieniem rzucą 
okiem na dziurawe, przemoczone buty i „wia­
trem podszytą" kurtkę, potem westchną na do­
datek głęboko, a współczująco i wprowadzą 
Piednego studenta do opalonego pokoju.

— Mieszkaj tu, młody człowieku, i ucz się, 
abyś w przyszłości 'i ty stanął do pracy dla na- 
izej kochanej Polski.

A potem, gdy już zdobędzie młody człowiek 
m eszkanie, to reszta już przecież głupstwo. Pro­
szę- nasze restauracje (pierwsza „Cale George", 
za co brawo!) stworzyły łańcuch bezpłatnych 
obiadów, stypendium też się znajdzie, jakieś ko­
repetycje, może coś jeszcze.

Z żałobne! karty

Śp.dr Edward Lubicz-Niezabitowski
„) Wszechnicę naszą dotknął nowy bolesny 

cios. W dniu wczorajszym osierocił Wydział Le­
karski U. p. śp. dr Edward Lubicz-Niezabitowski 
— profesor zwyczajny naszego uniwersytetu.

W zmarłym traci młodzież akademicka nieo­
cenionego wykładowcę i przyjaciela, ktorego

„Głos Akademika" powstał w tym celu, aby stanowić ogniwo, łączące rzeszę studentów Po­
znania z szerokimi kręgami społeczeństwa. O ile „Glos Akademika" ma się stać naprawdę ta- 
K’m ogniwem, musi pozyskać zaufanie obu zain teresowanych stron. Trybuna „Głosu" nie jest 
trybuną urzędową, ale mównicą publiczną. Inte-esując się specyficznymi zagadhieniami, powsta­
łymi na gruncie Poznania, nie wolno nam spuszczać oka z innych uczelni polskich i zagranicz­
nych, tylko bowiem przez zestawienie naszych piojektów, braków i potrzeb z~ postulatami, wy­
suwanymi przez inne ośrodki akademickie uzyskamy pełnię obrazu i właściwe podejście do 
i pi awy.

Nowy rok akademicki, choć trwa zaledwie miesiąc, dał nam już możność ocenić ogromny 
postęp, jaki osiągnęliśmy w porównaniu z pierwszym trymestrem ubiegłego roku. Postęp ten 
dotyczy przede wszystkim organizacji studiów. Niestety, ciągła zwyżka cen wyraźnie dystansuje 
wysiłki czynione w kierunku organizacji pomocy materialnej dla samych studentów. Poznań jest 
wciąż jeszcze miastem przeludnionym. Nie stać ms na dzielnice uniwersyteckie Wrocławia czy 
Szczecina, a szeroko zakrojone plany zastępują na razie skromne baraki na Dębcu i pęczniejące 
dos’ownie mury nielicznych Domów Akademickich. Sporadyczna akcja pomocy nie przyniesie 
n.gdy spodziewanych skutków. Dobroczynna pomoc UNRRY przeżywa już swoje ostatnie dni. 
Kołatanie do serc społeczeństwa, nieskoordynowane i bezplanowe, nie przyniesie żądanych wy­
ników i znudzi rychło najcierpliwszych, a „Caritas" mimo swego świetnego rozwoju też cudów 
z koszami chleba na pustyni nie uczyni. Potrzeba nam jednej, przemyślanej, krótkotrwałej oien- 
sywy. Choć nie jesteśmy zwolennikami „świąt" — ,tygodni" z symboliczną puszką i żetonem, 
wierzymy, że akademicy potraiią ten oklepany pomysł inaczej zużytkować. Od 3 do 15 listo­
pada br. „Bratnia Pomoc" i wszystkie organizacje studenckie Wrocławia organizują „Tydzień 
Akademicki". Inicjatywa godna naśladowania. Zwiacamy się więc do Bratniej Pomocy U. F„ 
„Caritasu" i wszystkich organizacyj i kół studenckich Poznania z projektem zorganizowania „Ty­
godnia Akademickiego" na naszym terenie. Mają Ziemie Odzyskane, Strażacy i ma las swój 
„tydzień", dlaczego nie mają go mieć akademicy? Wierzę, że odbiegniemy od szablonu podo­
bnych uroczystości i generalnym szturmem trali my do serc Poznaniaków no, i naturalnie... „Po- 
znanianek. Przecież dobrze pomyślaną i zbiorową ofensywą więcej zyskać można, niż podja­
zdową wojną o serca jednostek. L. G.

Akademicy, a życie kulturalne
Zdawałaby się, że sprawa stosunku studentów 

do życia kulturalnego jest 6prawą nie wymaga­
jącą żadnej dyskusji, bo któż ma mieć bliższy 
kontakt z życiem kulturalnym, jakie tętni w na­
szym uniwersyteckim mieście, jak nie akade 
mik i akademiczka — osoby, których treścią ży­
cia jest nauka, osoby, które właśnie z kultury 
czerpią swoją moc żywotną. Któż ma brać bez- 
pośredni udział w przejawach życia kulturalne­
go, iak nie inteligencja, jak nie akademicy?

A jednak częstokroć jest inaczej. Powodem 
zaś tego, że większość imprez kulturalnych od­
bywa się poza plecami studentów, to właśnie 
biak pieniędzy! Przecież studenci nie mają za 
co żyć, w co się ubrać, gdzie mieszkać, a cóż do­
piero myśleć o mniej koniecznych potrzebach! 
Niewątpliwie kwestia żywności, odzieży, miesz­
kania jest bezsprzecznie ważniejsza od wszelkich 
innych potrzeb. Ale jednak i te inne potrzeby 
.stnieją. Student czy studentka też są ludźmi, oni 
eż w czasie okupacji pozbawieni byli wszelkiej 

strawy duchowej, oni też spragnieni są rozrywki 
— ' to rozrywki godziwej, kulturalnej — teatru, 
koncertu, kina. A jakże często studenci przecho­
dzą obok afiszy teatralnych i koncertowych z 
westchnieniem, że te imprezy tak czy owak nie 
oia nich, bo ceny biletów są zbyt wysokie.

To też wszelkie uznanie należy się tym mia­
rodajnym czynnikom, które w zrdzumienig po­
trzeb młodzieży akademickiej na tym polu przy­
chodzą jej z pomocą.

Akademicy wdzięczni są z tego powodu Wy­
działowi Kinofikacji, który oddaje codziennie 
czę'ć biletów do kin poznańskich po cenach ul­
gowych. Akademicy dziękują również Dyrekcji 
Teatru Polskiego, który spośród teatrów miej-

w Poznaniu!
Żywot studenta jest zawsze taki sam, jaki byt 

i taki zawsze będzie. Ze ktoś nie ma cieplejsze­
go płaszcza, to... dlaczego zaraz tragedia, dlacze­
go zaraz robić o to hałas w niebie? Jakoś prze­
zimuje, potem będzie wiosna, a jeszcze potem 
już rok studiów i ileś tam. egzaminów za pasem.

A zobaczycie, niejeden, gdy wygra na loterii, 
wobec oświadczenia Dyrekcji Polskiego Radia, 
że płacimy tyle za słuchanie radia ile pracująca 
inteligencja, — kupi sobie piękny aparat, ba — 
r z w miesiącu pozwoli sobie na teatr, a może 
i częściej.

Może się także zdarzyć, że w międzyczasie 
za nicjuje ktoś taki łańcuch: „Wyriająłem mie- 
sznanie studentce, jednocześnie wzywam p. XY, 
u której— wiem — jest wolny pokój, do odna­
jęcia go nie mającemu dachu nad głową aka- 
lemikowi".

Wiemy, że są trudności i że ten i ów chce 
mieć jeszcze pięciopokojowe mieszkanie, że znów 
ten i ów student martwi się bardzo tym co bę- 
dz.e jutro.

Ale nie warto się martwić! Poznaniacy mają 
serca miękkie, trzeba je tylko trochę rozgrzać, 
rozbroić uśmiechem, trzeba nie żądać wszyst­
kiego od razu. " '

— Kolego, głowa do góry! Nie martwcie się, 
wszystko powoli...

— Koleżanko..., w białej czapce bardzo wam 
do twarzy. Nie rezygnujcie ze studiów.

Na zakończenie dzisiejszego listu mały apel 
do „starej" studenterii: macie mieszkania, mie­
szkacie po dwu, trzech, przytulcie jeszcze, jedne­
go. Choćby na całą zimę. Pomagajmy sobie na­
wzajem.

A przyjdzie taka niedziela, że wszystkie usta 
(te karminowane i niekarminowane) naszej bra­
ci akademickiej rozchylą się w radosnym uśmie­
chu i wszyscy potężnym chórem zawołają:

— Dobrze nam w Poznaniu! i Poznaniacy są 
dobrzy. Gaudeamus igitur!!!

ACADEMICUS POSNAN1ENS1S

scowych w ubiegłym roku akademickim ofia- 
•owrł akademickim Bratnim Pomocom stosun­
kowo najwięcej biletów zniżkowych. Dyrekcja 
Teatru Nowego przyłączyła się ostatnio także do 
‘ej akcji na rzecz „Caritas Akademica". Akadami- •

uznają trudności i rozumieją, że Teatr Wielki 
ma większe niż inne poznańskie 6ceny koszty 
w -wiązku z utrzymaniem większej obsady soli­
stów, orkiestry, chóru oraz baletu i dlatego z 
wielkim zadowoleniem przyjęli wiadomość, że 
Dyrekcja Opery Poznańskiej przyrzekła w bieżą- 
;ym sezonie wydatniej pomóc w umożliwieniu 
zobaczenia przez studentów najważniejszych wy­
stawianych arcydzieł sztuki polskiej i obcej. 
Akademicy przypuszczają, że. również Dyrekcja 
Filharmonii Poznańskiej nie zapomni o nich w 
związku z rozpoczętym -sezonem koncertów 
symfonicznych i , innych występów artystów.

Przedstawienia teatralne, koncerty itp. są dla 
‘ludentćw nie tylko rozrywką i chwilą zapom­
nienia o troskach szarego dnia codziennego, ale 
one mają również jeszcze inne zadanie do speł­
nienia, a mianowicie — kształcić, pogłębić wśród

Sprawa walki podziemnej
Nie mam zamiaru poruszać spraw dnia wczo-' 

rajszego. Chcę poruszyć dzień dzisiejszy, sprawy 
które każdego byłego uczestnika walki podziem­
nej obchodzić powinny, a ponieważ zajmą się 
odcinkiem akademickim, usprawiedliwia to miej­
sce, w którym mój artykuł jest zamieszczony.

Sprawa jest poważna! Co prawda istnieje od 
samego początku III Rzeczypospolitej rozporzą­
dzenie ministerstwa oświaty dotyczące ułatwień 
w studiach młodzieży, która brała udział w wal­
kach o wyzwolenie Narodu Polskiego, jednak 
należy je bezwzględnie zakwalifikować do ga­
tunku „papierowych". Bo w praktyce efektyw­
nych rezultatów — poza sporadycznymi udzielo­
nymi zresztą chętnie przez uniwersytety ułatwie­
niami w toku nauki — materialnej pomocy nie­
stety nie mamy do zanotowania, bo przecież 
stypendiów w wysokości 300—450 zł nie można 
w ogóle brać pod uwagę.

Zapyta ktoś, dlaczego udział w walkach pod­
ziemnych nosi także taki tytuł — skąd to uprzy­
wilejowanie. Płynie to z tego źródła iż aktywny 
działacz konspiracyjny nie mógł się uczyć, gdyż 
był zajęty pracą niepodległościową. Pracy za­
robkowej, nauki i konspiracji pogodzić nie było 
można. Tylko posiadający rodzinę mogli się 
uczyć i „udzielać podziemnie". To samo dotyczy 
b żołnierzy regularnej Armii Polskiej, czy to 
z Z. S. R. R., czy. też z Zachodu. Przy takim sta­
nie rzeczy, ci młodzi ludzie muszą stracony czas 
nadrobić, a Ministerstwo Oświaty w porozumie­
niu z Min. Obrony Narodowej winno tę sprawę 
merytorycznie i rzeczowo rozstrzygnąć. Są różne 
instancje, a nawet konkretne ministerstwa, które 
udzielają stypendia miesięcznie w wysokości 
1.500.— zł. Czemu nie ma takich dla studentów 
b. partyzantów? Powinny być dla każdego! Lu­
dzie, którzy narazili swe życie, powinni mieć 
ułatwione do maksimum studia (stypendia, bur­
sy, obiady darmowe, książki itij, aby po ich 
ukończeniu tym razem umysłem służyć społe­
czeństwu.

Z tymi wywodami wszyscy powinni się zgo­
dzić, wyłączając urodzonych czy. „zawodowych" 
malkontentów. Jest jednak jedno „ale" — jaką 
drogą winny te starania iść. Naturalnie przez 
Związek Uczestników Walki Zbrojnej, który jest 
w sprawach walki podziemnej jedynie kompe­
tentny. Idąc po tej myśli Zarząd Oddziału Po­
znańskiego Z. U. W. Z. o N. i D. powołał sekcję 
akademicką, która będzie samoistnie o swe pra­
wa walczyła. Plany są dość śmiało nakreślone 
— zobaczymy co z tego wyjdzie.

Przy tym wszystkim spotyka się zjawisko tę­
pego oportunizmu z jednej strony, a żądzy sto­
sowania zmodyfikowanej zasady hedonistycznej 
z drugiej (żadnego wysiłku — maksimum ko­
rzyści), Postaram się je z grubsza wyjaśnić i za-

Rezolucja Walnego Zebrania
Bratniej Pomocy Studentek i Studentów Szkoły 

Inżynierskiej w Poznaniu
My młodzież demokratyczna, zwracamy się do 

Obywatela Ministra Oświaty z apelem jak naj­
szybszej akademizacji naszej Uczelni, oraz zmia­
ny jej nazwy ze Szkoły Inżynierskiej na Aka­
demię Inżynierską w Poznaniu.

Z uwagi na to, że 6tudia nasze rozpoczynamy 
Z tymi samymi kwalifikacjami co nasi koledzy 
na Politechnikach, Uniwersytetach, Akademiacn 
Handlowych i Lekarskich, domagamy się tychże 
samych uprawnień jakie przysługują studentom 
wyżej wymienionych Uczelni. Uważamy, ze dla 
Wyższej Uczelni Technicznej nazwa „Szkoła In­
żynierska" jest zupełnie niedopowiednia i wy­
wołuje niepotrzebne nieporozumienia i krzyw­
dzące nas traktowanie ze strony Świata Tech- 
Licznego i Społeczeństwa.

Ufni w zrozumienie naszych zadań przez Rząd 
Jedności Narodowej pracujemy nadal wytrwałe 
w zdobywaniu wiedzy, która pozwoli nam w nie- 
dtłekiej przyszłości przyczynić 6dę do czynnego 
współudziału w odbudowie naszego zdewasto­
wanego przemysłu i dalszej realizacji zasad de­

młodzieży akademickiej znajomość dzieł kultury, 
a tego przecież wymaga się od inteligencji. Gdzież 
wróżcie mają zetknąć się słuchacze polonistyki, 
przyszli literaci, dziennikarze, krytycy i recen­
zenci z przedmiotem ich późniejszej pracy, jak 
nie w teatrze, kinie, na koncertaeh. Może dałoby 
się przeprowadzić to, że teatry poznańskie od­
dawałyby po możliwie niskiej cenie dia studen­
tów próby generalne, a więc przedstawienia, 
ktoie w zasadzie dyrekcjom teatrów dochodu nie 
przynoszą, a które przecież stoją już na pozio­
mie prawie premierowym?

Młodzież akademicka z wdzięcznością przyjmie 
każde pozytywne rozwiązanie sprawy umożliwie­
nia 'jej korzystania z imprez kulturalnych, jak 
również każde rozwiązanie kwestii zniżkowych 
cen za bilety, które powinny być dostosowane 
no możliwości finansowych studentów. Za kilka 
'c.t dzisiejsi akademicy już jako pracownicy, le­
karze, ekonomiści, profesorowie, dziennikarze, 
inżynierowie swą rzetelną pracą dla państwa 
i społeczeństwa spłacą zaciągnięty wobec niego 
w czasie studiów dług wdzięczności. (ttj

sko zmienili. Są tacy koledzy, którzy swą był; 
przynależność np. do Armii Krajowej traktuje 
jako swego rodzaju męczeństwo narodowe, cier 
pienie za świętą sprawę". Mam naprawdę bardzt 
wiele, może to nawet za słabo wyrażam, uznanie 
i podziwu dia b. żołnierzy A'. K., ale absolutna 
nie widzę w obecnej chwili po,wod'U do cierpie 
nia z racji tej przynależności. W skrócie myślo 
wym wygląda to tak: „Jestem żołnierzem, pod 
oficerem, czy oficerem b. A. K., no... coś nieco 
się robiło, do Związku wstąpiłbym, ale teraz ni< 
czas na to, poczekamy, zobaczymy, namyślimi 
się" itd. Odpowiem krótko po partyzancku: „Di 
w-dzenia! — Takich nie trzeba. Kto naprawo: 
bił się w Polsce Podziemnej, ten takiego sto 
sunku do tych zagadnień nie ma. Trzeba sii 
namyślić i stosunek zmienić". Druga grupa t< 
ci nieszczęśni „hedoniści", — wyrośli na matę 
nahstycznym pojmowaniu życia na globie ziem 
skim nie w sensie światopoglądowej idei, a wręc 
przeciwnie — praktyki życiowej. Spotkałem przy 
jaciela co był w A. K., brał udział w powstaniu 
był ranny itd. Powiedziałem: „Zapis? się dt 
Związku . Odpowiedź: „A co tam dają?". Chcia 
łem mu tłomaczyć, że praca społeczna, wspoln, 
walka o poprawę bytu, solidarność koleżeńska 
a on swoje: „A co tam dają?".
. Przy takich postawach „życiowo-praktycznych 
jasnym się staje, dlaczego trudno o te upraw 
niema i pomoce, o których była mowa na pc 
czątku artykułu. Każdy przecież wie, że tyłki 
„w jedności siła, hej ramię do ramienia, współ 
nymi łańcuchy... dalej z posad, bryło świate 
nowymi cię pchniemy tory..." itd. Wola zbiorow, 
zruszy najpotężniejsze zapory. Rozparcelowane
^!lkO„OrdynO,Wane Wysiłki poszturchiwa
mem piramidy Cheopsa lub wrzaskiem jedneni 
M±lek% ktÓry chciał Przekrzyczeć $zodospai 
iNiagary. Planowe i skoordynowane wysiłki da 
dzą na pewno pozytywnego rezultatu.

Istnieje pęd młodzieży akademickiej, domaga 
jący się jak najdalej, posuniętej autonomii orga 
nizacyjnej. Prąd słuszny i zrozumiały. Opiera 
jąc się na tym Związek Uczestników Walk 
Zbrojnej, dał impuls do stworzenia wymienione 
wyżej sekcji. I teraz istnieje problem: Czy nr 
jako młodzież uniwersytecka, młodzież, któri 
walczyła w podziemiach, staniemy po raz wtór 
na wysokości zadania.

Chyba tak.
Zresztą... zobaczymy!

Janusz Milcz-Likowski

Od redakcji: Sekcja akademicka urzęduje w lo 
kałach Związku U. W. Z. N. i D. przy ulicy Kio 
nowicza 3 (parter) w godzinach od 12—13 (teł 
65-81), gdzie udziela się wszelkich iniormacji.
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Bolączki wielkopolskich farmaceutów
Starania o poprawienie zdrowotności polskiego ’ dzito do tego, że apteki prywatne pozostawały! rudne byłoby więc może przeciwieństwem tego, 

społeczeństwa, wycieńczonego długą okupacją. ' niejednokrotnie bez leków. Uwagi Izby Aptekar- • co dotychczas czyniono w celu podniesienia po- 
poajęli me tylko lekarze, ale w równej mierze far-’ skiej obrazujące katastrofalny brak lekarstw nie ziomu placówek pożytecznych dla zdrowia pu-u ułC Lj lekarze, aie w równej mierze far-i skiej obrazujące katastrofalny brak lekarstw me ziomu placówek pożytecznych dla zdrowia pu 

jcj. Aptekarstwo zniszczone przez działa- odniosły skutku, co zresztą jest zupełnie zrozu- ‘ blicznego. Należałoby się więc dobrze zastano 
rojenne stanęło u progu wielkich zadań: ‘ miale. Skąd bowiem miano wziąść lekarstwa, sko-i wić, czy podobne nowelizacje miałyby należyte

maceuci
ma wojenne stanęło u progu wielkich zadań: i m;aie. 3xąa Dowiem miano wziąsc lesarsiwa, sw- j wic, czy poaoone nowenzacie miai 
dźwigania swoicn warsztatów pracy z ruin. Na- ro nawet apteki Ubezpieczalni Społecznej nie po-'uzasadnienie i raczej zaniechać kh.
anttki IkSJ’’"3'' fabryki P^etwórcze. siadają koniecznych do przetwarzania surowców? Zamknięciem zestaw-enia wszystk 
apteki, organizować snrawne rnizdTie.n.ełwn Obecnie apteki zostały wciągnięte do ogolnego ' ■ ■ ,

Liwizyc iaoryKi przetw, 
apteki, organizować sprawne rozdzielnictwo le­
ków. W porozumieniu z władzami — doceniając 
znaczwiiiS nies*cłi*a pomocy potrzebującym —— za­
warli aptekarze wielkopolscy szereg umów z 
Ubezpieczalnią Społeczna i Dyrekcją Kolei, stwo­
rzyli Okręgową Izbę Aptekarską a przede wszyst­
kim zabezpieczono wszystkie pozostałe na tere­
nie województwa leki i specyfiki. Wyznaczono 
dalej kierowników aptek poniemieckich na Ziemi 
Lubuskiej, a w celu powiększenia kadr fachowców 
uchwalono kitka stypendiów dla studiującej mło­
dzieży farmaceutycznej.

Niestety obecnie aptekarstwo wielkopolskie 
odczuwa brak zrozumienia dla swych potrzeb i to 
nie tylko wśród społeczeństwa, lecz również wśród 
czynników kontrolnych i oficjalnych. Faworyzo­
wanie przez te czynniki wszelkich instytucyj i za­
opatrywanie tychże w środki lecznicze doprowa-

planu gospodarczego jako placówki sanitarne, 
a Izba Aptekarska wyznaczyła aptekom wytwór­
czy kierunek działalności.

Do ogólnych trosk aptekarzy dołączają się no­
we pogłoski o walącej nastąpić obniżce stopy 
procentowej zarobku. Obr>:*ka ta jest podobno 
opracowywana przez sfery ministerialne i określi 
możliwości zarobku na 25”/e na gotowe preparaty. 
Taka niska stopa procentowa zarobku wyda je się 
niemożliwą do przeprowadzenia, gdyż samo 
utrzymanie personelu i podatek obrotowy wyno­
szą 19% od obrotu, co po doliczeniu innych ko­
sztów handlowych może podkopać finansową 
stronę egzystencji aptek. Należy dodać jeszcze, 
że apteki prywatne zobowiązane są udzielać 
wszystkim instytucjom 10®/» rabatu, a przy le­
kach recepturowych 25%. Zarządzenie ministe

SPORT

Pierwszy zjazd Związku Zawodowego 
Pracowników Handlowych i Biurowych
W dniach 3 i 4 listopada ukonstytuował się I Tókarzewa, Gniazdowaci, Wolakiewicz, Koff i 

najstarszy polski związek'pracowniczy, a miano-(Oliwkowski. Zastępcy: Pieczakowa i Wesołowski
wicie Związek Zawodowy Pracowników Handlo­
wych i Biurowych. Jest to związek, który pierw- , - ......... ,
szy i odważniej od wszystkich innych podjął ocaliło kilka pokoi, 
walkę z obcym kapitałem w Polsce i z wyzyskiem.
jaki ten kapitał obcy uprawiał w przemyśle naf­
towym. Po strajku okupacyjnym w firmie „Stan­
dard Nobel w Polsce“, drugi tego typu przepro­
wadzono w firmie „Vacuum- Oil Company" do­
prowadził do całkowitego prawie zwycięstwa wy­
zyskiwanych pracowników.

Ten to najstarszy związek pracowniczy zorga­
nizował się jako ostatni. Na zjeżdzie wysunięto 
jako jeden z naczelnych postulatów związkowych 
zrównanie w prawach pracowników’ handlowych 
prywatnych z rządowymi i spółdzielczymi. Poza 
tym związek postanowi! odbudowę swoich do­
mów w Warszawie i Poznaniu.

W dniu 4 listopada odbyły się również na za­
kończenie zjazdu wybory władz zarządu głów­
nego. W skład zarządu weszli: Zaczkowski (czło­
nek zarządu sprzed wojny) — jako prezes; wice­
prezesi — Sierpiński i Statter; sekretarka —- Ma- 
karowska; zastępca — Ciapa; skarbnik — Skrzyń­
ski i członek zarządu — Nowacki. Do wydziału 
wykonawczego weszli: Rycbliński, dr Nelken- 
Nowiński, Kurkowiak i Narwot. Członkami za­
rządu: Kabat, Zacharski, Karpiński, Garguliński,
Witkowski, Rejniak, Wierzbanowski, Jóźwiaków- 
na, Dąbrowski, Doroba, Różański i Kasperowicz.
Zastępcy: Szczygielski, Wójcik, Małecki, Filipek,
Szukała. Lichocki, Spiżewski. Komisja rewiżyjna:
Kochanowicz, Baryłło, Gębski. Stoss i Tryburczy.
Zastępcy: Mroczek i Łapiński. Sąd koleżeński:

Związek urzędować będzie W’ dawnym swoim 
wlaniem umachu przy ulicy Siennej 16, gdzie

PCH - wsi
Państwowa Centrala Handlowa ostatnio w pe­

wnym zakresie działa również nia odcinku wiej­
skim, wykonywując tam przeważnie szereg akcyi 
zleconych.

Głównym zadaniem PCH jest, jak wiadomo 
rozprowadzenie wyrobów przemysłu państwowe­
go między ludnością.

W ramach akcji „Przemysł dla wsi" PCH po­
wierzono część-zadania rozprowadzenie towarów 
wlókienniczych wśród rolników. Obecnie wnęc 
rozprowadza ona towary tekstylne na terenie ca­
łego kraju zarówno w miastach, jak i po wsiach.

Wyniki dotychczasowych prac Państwowej 
Centrali Handlowej w tym zakresie wyrażają się 
liczbą 96'wagonów tekstylii. Akc ja ta z miesiąca 
na miesiąc wykazuje coraz bardziej wzrastające 
tempo, o czym świadczą liczby, ilustrujące wzrost 
wartości rozprowadzonych materiałów. I tak w 
lipcu rozprowadzono na sumę^zl 269.600.000 a 
już we wrześniu na sumę zł 874.000.000.

W tym ostatnim miesiącu odbiorcy otrzymał’ 
towarów ogółem za 874.000.000 zł, z czego wiej­
scy aż za 464.000.000 zl, przy czym należy pamię­
tać, że wrzesień byl dopiero pierwszym miesią­
cem wykonania planu „Przemyśl dla wsi .

Z poszczególnych województw dotychczas naj­
intensywniej były zaopatrywane województwa ■ 
Śląsko-Dąbrowskie i Łódzkie. W ojewędztwo 
Śląsko-Dąbrowskie otrzymało towarów na sumę 
223.500.000 zł z czego w akcji wiejskiej — 
117.500.000 zl. Analogiczne cyfry dla woj łodz- 
kie«o wynosiły: 122.000.000 zl i 62.000 000 zl. 
Naimniej otrzymały województwa: Zacboomo- 
Pomorskie (7.090.000 i 5.500.000 i Mazursk i 
9.500.000 zł i 5.000.000).

W nadchodzących miesiącach obroty PCH w 
tej dziedzinie niezawodnie wzrosną wydatnie wo­
bec coraz lepiej rozwijającej się akcji zaopatry­
wania szerokich rzesz ludności w artykuły pier­
wszej potrzeby. _________

Ostrzeżenia
Ministerstwo Zdrowia i Państwowy Zakład 

Higieny podaje do powszechne] wiadomości,, ze 
w rozmaitych okolicach Polski sprzedawany ,es 
płyn koloru czerwonego jako farba do podłogi 
lub jako namiastek pokostu. . . -

Wskutek użycia tego płynu w życiu domowym 
zaobserwowano przypadki ciężkiego zatrucia z 
objawami mózgowo-nerwowyipi i śmierci._ Bada­
nie wykazało, iż jest to płyn niesłychanie trojący 
cztero-etylek ołowiu, używany jako dodatek do 
kolorowej benzyny lotniczej.

Ostrzega się wszystkich Obywateli przed uzy 
waniem tego płynu jak również kolorowej ben­
zyny w życiu domowym, &zyny w życiu — ------ — nr y 4258.
chanie łatwo się wchłania przez płuca jak również Róv,njeż sn!a ustalonego praez

Uprasza się wszystkie władze, milicję obywa­
telską. instytucje oraz księży i nauczycielstwo oj 
podanie niniejszego do wiadomości powszechnej.»

wodnik,"biorący udział w zawodach, winien być pod- 
dany szczegółowemu badaniu lekarskiemu. Wynik ba­
dania musi lekarz odnotować w książce zawodniczej 
na str. 32. Brak wpisu uprawnia delegata Wydz. Sport, 
do niedopuszczenia zawodnika do zawodów.

Zamknięciem zestawienia wszystkich kłopotów 
farmaceutów wielkopolskich — od właścicieli 
aptek aż do właścicieli fabryk przemysłu farma­
ceutycznego — będzie sprawa ciągle jeszcze nie­
uregulowanych remanentów poniemieckich. Re­
manenty te w’ dalszym ciągu leżą bezużyteczne 
gdyż do tej pory nie ustalono na nie ostatecznej 
ceny. Podobno zamierza sie zastosować 10-cio- 
krotny mnożnik do cen z 1945 r„ ale jak dotąd 
Urzędy Likwidacyjne nie wydały decydujące1 
opinii i nie uzgodniły stawek. Qtwartą pozostała 
również kwestia, czy b. właścicielom (przedwo­
jennym) zaliczy się te sumy jako odszkodowań1 
wojenne, czy też, mimo poniesionych przez nici 
strat, każę się 'im płacić za niemiecki towar, sta 
nowiący nieraz zaledwie !/s tego, co zostawili sam' 
w 1939 t. Gdzie wyjaśnienia w tej sprawie? A 
aptekarze i przetwórcy czekają.

Reasumując powyższe, należy stwierdzić, żr 
ogólny brak leków i surowców skłonić winien za 
interesowane czynniki do udzielenia prywatnej 
inicjatywie farmaceutycznej jak najdalejidacego 
poparcia w formie sprowadzenia koniecznych su­
rowców z zagranicy, a ponadto przez zwolnienie 
na rzecz odszkodowań wojennych towarów ob­
jętych wykazem remanentów.

W wielu przypadkach remanenty te mogłyby 
zaspokoić rynek zanim rodzima produkcja dźwi­
gnie się z powojennych ruin i stanie na wysoko­
ści zadania.

Srebrny jubileusz Tow. Sport Polonia (Poznań)
W ubiegłą sobotę i niedzielę obchodziło To­

warzystwo Sportowe „Polonia" (Poznań) 25-le­
cie istnienia.

Przebieg uroczystości przedstawiał się bardzo 
imponująco. Uroczystości jubileuszowe rozpo­
częto w sobotę na boisku wciągnięciem flagi na 
maszt przez najstarszego członka i założyciela 
Towarzystwa p. Brodowskiego. Tegoż samego 
dnia uczczono pamięć zmarłych i pomordowa­
nych przez złożenie wieńca na tablicy pamiątko­
wej przy kościele parafialnym w Głównej.

W następnym dniu o godz. 9-tej rano miejsco­
wy ks. prób. A. Cieciora dokonał poświęcenia 
nowej świetlicy, a następnie odprawi! mszę św. 
w intencji Towarzystwa. Po mszy św. nastąpiło 
poświęcenie proporca, ufundowanego przez miej­

Boks
BoKserzy przewidziani 
do reprezentacji Polski
Polski Związek Bokserski wzywa niżej podane 

okręgi, aby w terminie do dnia 8 listopada br. 
nadesłały po trzy fotografie oraz własnoręcznie 
podpisany życiorys zawodników, którzy przewi­
dziani są do reprezentacji Polski na wyjazd za 
granicę:

Śląski OZB: Bazamik, Grzywoez, Sztolc, No- 
wara;

Łódzki OZB: Stasiak,‘Czarnecki, Olejnik, Ka­
miński, Wożniakiewicz;

Poznański OZB: Janowczyk, Koziołek, Adam­
ski; Sobczak, Szymura, Czerwiński i Kiimecki;

Warszawski OZB: Sobkowiak, Czortek, Kol- 
•zyński, Komuda i Archacki;

Pomorski OZB: Leczkowski, Sowiński i Wi- 
kliński;

Gdański OZB: Autkiewicz.

Olle Tandberg
wygrywa ze Stefanom Olkiem

Zawodowy mistrz Szwecji w wadze ciężkiej 
Olle Tandberg pokonał na punkty po 10-rundo- 
wej walce w Królewskiej Hali Tenisowej Stefana 
Olka, znaturaliizowanego Polaka we Francji. .Po 
tym zwycięstwie Tandberg spotka się w walce 
o mistrzostwo Europy z Bruce Woodcock, mi­
strzem Anglii.

Podział rękawic bokserskich — 
daru Polskiej YMCA

Poznań (PAP). Z zaofiarowanych przez Pol­
ską YMCA rękawic bokserskich Polski Związek 
Bokserski przeznaczył dla:

Częstochowskiego OZB — 142 par w tym 134 
dla klubów i 8 dla okręgu, Gdańskiego OZB — 
140 par w tym 132 dla klubów i 8 dla okręgu, 
Krakowskiego OZB — 68 par w tym 60 dla klu­
bów i 8 dla okręgu, Lubelskiego OZB — 32 par 
w tym 24 dla klubów i 8 dla okręgu, Pomorskie 
go ÓZB 202 pary w tym 194 dla klubów i 8 dla 
okręgu, Łódzkiego OZB 152 par w tym 144 dla 
klubów i 8 dla okręgu, Poznańskiego OZB — 248 
par, w tym 240 dla klubów i 8 dla okręgu, Rze­
szowskiego OZB — 108 par, w tym tOO d!a klu­
bów i 8 dla okręgu, Śląskiego OZB — 276 par, 
w tym 268 dla klubów i 8 dla okręgu, Szczeciń­
skiego OZB — 68 par, w tym 60 dla klubów i 8 
dla okręgu, Warszawskiego OZB — 176 par, w 
tvm 168 dla klubów i 8 dla okręgu, Wrocław­
skiego OZB — 92 pary, w tym 84 dla klubów i 8 
dla okręgu.

Rękawice są w zasadzie bezpłatne, odbiorcy obo- 
dązani są jednak zwrócić Polskiej YMCA koszty 

transportu, które ustalono na 300 zł od jednaj 
pary. Wzywa się okręgi do dokonania we wła­
snym zakresie podziału przyznanych im rękawic 
na poszczególne kluby, przy czym uważa się za 
wskazane, aby kluby ruchliwsze otrzymały odpo­
wiednią ilość rękawic więcej, aniżeli kluby mniej 
czynne. Rozdzielnik w trzech egzemplarzach na­
leży przedłożyć Polskiemu1 Związkowi Bokser­
skiemu. Rękawice muszą być odebrane zbiorowo 
przez Okręgowe Związki, po zatwierdzeniu roz­
dzielników przez PZB. Odbiór nastąpi w Polskiej 
YMCA w Warszawie, o dacie odbioru okręgi zo­
staną powiadomione.

Książki dla zawodników bokserskich
(kt) Od dnia 1 bra. nte będą dopuszczeni przez dele­

gatów Wydziału Sportowego do ząwodow zawodnicy, 
którzy nie posiadają książeczek zawodniczych. Do 
książeczek tvch wpisywać będzie delegat w. S. każdo­
razowo wynik stoczonej walki 1 to natychmiast po 
ukończeniu tejże. .

W interesie własnym i zawodników winny Kluby 
zaopatrzeń się za pośrednictwem PO2B w odpowiednią 
ilość książeczek, których cena wynosi 10,— zł i równo­
wartość przekazać na konto PZB w PKO w Poznaniu

Warta 1 — Polonia (Poanań) 3s©
Rozegrane w ramach uroczystości 25-lecia ist­

nienia Towarzystwa Sportowego „Polonia", za­
wody piłkarskie zakończyły się ciężko wywal­
czonym zwycięstwem drużyny mistrza Poznania 
„Warty" 3:0 (1:0).

Zespól „Warty" przewyższał gospodarzy te­
chniką i dokładnością podań. „Polonia" nato­
miast przeciwstawiła „zielonym" dużo amb.cj:.

Prowadzenie już w 3-c:ęj minucie uzyskuje 
Gendera. W drugiej części gry w 33-fciej minucie

Bieg na przełaj o mistrzostwo Związku 
„Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych**
Warszawa (tel.wl.).W odbytym w Warsza 

wie biegu na przełaj o mistrzostwo Związku Ro­
botniczych Stowarzyszeń Sportowych na prze­
strzeni 4000 na w konkurencji panów, walka roz­
strzygnęła się pomiędzy Dzwonkowskim (Wloc- 
awek) a Kwiatkowskim (Wrocław). Jako pier­

Ogólnopolski wyścig motocyklowy 
o biało-błękitną Mistrzowską Wstęgę K.S.Astra w Krotoszynie

Dzień 27 października byl dla sportu krotoszyń­
skiego dniem poważnego sekeesu. Młoda bowiem, 
lecz naprawdę ruchliwa Sekcja Motocyklowa tu­
tejszego Klubu Sportowego „Astra" przygotowała 
na ten dzień ogólnopolski wyścig motocyklowy 
o biato-blękitną mistrzowską wstęgę „Astry". 
Była to pierwszą zewnętrzną impreza tej sekcji

1 większą skalę.
W wyścigu wzięło udział 48 zawodników z 

Łodzi, Poznania. Leszna, Rawicza, Ostrowa, Kro­
toszyna i Pleszewa. Wyścig odbył się na torze 
żużlowym. Bieg eliminacyjny wynosi! 5 okrążeń 
(440 m każde okrążenie), bieg finałowy 3 okrą­
żenia. . . ,

W ogólnym Wyniku biało-błękitną mistrzowską 
wstęgę i srebrny puchar „Astry" zdobył Franci­
szek Nowacki (MK Rawicz) na BMW 500. Za­
znaczyć należy, że zwycięzca na wyścigu „Astry' 
w' ostatnim czasie zdobył „Grand Prix Warsza­
wy i „Grand Prix“ Zakopanego.

Sędziował na wyścigu inspektor Kamiński ja­
ko sędzia główny oraz mgr Franciszek Jakubea, 
prof. Stan. Wierzbicki, pp. Ftorkowski i Wawrzy­
niak i przedstawiciele poszczególnych startują­
cych klubów.

Publiczności mimo nieszczególnej pogody było 
bardzo dużo.

Po zakończeniu wyścigu honorowy protektor 
imprezy por. Adam Tymofijczyk oraz honorowy 
komandor sportowy po-r. Stefan Zawieja, udeko­
rowali zwycięzcę wyścigu p. Franciszka Nowac­
kiego biało-błękitną mistrzowską wstęgą „Astry" 
oraz wręczyli zdobyty srebrny puchar.

Wielki wyścig motocyklowy w Gdyni
W Gdyni odbyły się wielkie wyścigi motocy­

klowe po żużlu na Stadionie Miejskim. Nad wy­
ścigiem, urządzonym staraniem Polskiego Zwią­
zku Motocyklowego, Okręg Gdański, patronat 
objął prezydent m. Gdyni ob. Zakrzewski. Wy­
ścig odbył się na trasie trzech okrążeń stadionu 
(1200 m).

W konkurencji dla motorów o litrażu 125 ccm

Banki etom an u zostanie 
położony kres

Warszawa (APf). Pomimo upomnień władz, 
w kraju nie ustaje „bankietomania", urządzanie 
przy każdej nadarzającej się okazji uroczystych 
a wystawnych obiadów, przyjęć 'rtp., przy czym 
organizatorzy ich z reguły ubiegają się u władz 
aprowizacyjnych o przydziały artykułów żywno­
ściowych na te cele ze szkodą stałego zaopatrze­
nia ludności pracującej. Aby położyć wreszcie 
kres temu stanowi rzeczy, Minister Aprowizacji 
i Handlu specjalnym pismem zwrócił uwagę wła­
dzom aprowizacyjnym I-ej i Ii-ej instancji, że 
wszelkie przydziały’, zwalniane na zjazdy orga­
nizacji społecznych mają służyć wyłącznie celem 
zaprowiantowania ich uczestników, a nie mogą 
być zużytkowane na urządzanie wystawnych 
przyjęć, nawet w wypadku uczestnictwa w zjeź­
dzić mniejszej od przewidzianej liczby osób.

W razie stwierdzenia, że miejscowe w-ladze Czy 
:nstytucje, nie bacząc na obowiązujące zakazy, 
irganizują tego typu imprezy, Minister Aprowi- 
:acji i Handlu poleca w każdym w ypadku komu­
nikowania mu o nich, celem powiadomienia o po­
wyższym Biura Kontroli przy KRN. Nawet jeśli 
organizacje, czy instytucje urządzają wystawne 
bankiety z własnych środków, należy zwracać się 
Jo nich a zapelem zaniechania tego rodzaju nie­
stosownego postępowania,.

Ponadto Minister zaleca, aby wszelkiego ro­
dzaju wyskoki w tej dziedzinie były ogłaszane 
i piętnowane w miejscowej prasie, jako niepod­
porządkowanie się elementarnym nakazom osz­
czędności, obowiązującym wszystkich obywateli 
w dobie wytężonej pracy nad odbudową kraju 
i realizowania przez Rząd planów gospodarczych, 
mających za zadanie poprawę stanu materialnego 
ogółu ludności.

scowe społeczeństwo z okazji 25-lecia Towa­
rzystwa.

W południe na sali p. Binerta w Głównej od­
była się uroczysta akademia jubileuszowa, którą 
zagaił prezes p. Marian Jankowski, witając przed­
stawicieli władz, organizacji społecznych, licznie 
zebraną publiczność i członków Towarzystwa. 
Orkiestra 13 pufkp piechoty odegrała „Gaudę 
Mater Polonia" po czym sekretarz p. Jankowski 
odczytał historię 25 lat działalności Towarzystwa.

Po przemówieniach, w których glos zabierali 
przedstawiciele władz, miejscowych klubów spor­
towych i organizacyj, odczytano nadesłane te­
legramy gratulacyjne od stowarzyszeń i klubów.

Uroczystą akademię zakończono wspólnym od­
śpiewaniem „Roty".

ten sam gracz podwyższa wynik do 2:0 .. 
42-giej minucie Jackowski strzela trzecią i osta­
tnią bramkę.

Sędziował dobrze p. Murawski.
W przedmeczu juniorzy „Polonii" pokonali po

ciekawej i interesującej grze, juniorów „Legii" 
(Poznań) 4:1 (2:1). Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Michalak (2). Grek i Polak, dla pokonanych 
Perz. — Sędziował p. Walczak.

wszy na metę przybył Dzwonkowski 
10,06 min.; 2) Kwiatkowski 10,15,4 min.

W konkurencji pań zwyciężyła Borowicz 
(Zryw Poznań), w konkurencji juniorów Mayzner 
(Skra Warszawa).

pierwsze miejsce zająt Partyszcze MKS Sopot w 
czasie 2:58.

W kat. 200 ccm: Sowa, MKS Gdynia — 2:29,5; 
kat. 250 ccm: Kamrowski SKM Sopot —■ 2:15; 
kat. 350 ccm: Gburek, SSM Gdynia — 2:14,5; 
kat. 500 cęm: Bata, „Herb" Elbląg — 2:40.

W finale zwycięzców pierwsze miejsce zajął 
Dąbrowski w czasie 2:10 przed Gburkiem 2:13,2.

W końcowym finale „zwycięzców" wygra! Dą­
browski w czasie 2:09 przed Gburkiem, który na 
40 m przed metą uległ wypadkowi.

Zawody cieszyły się bardzo wielkim zaintere­
sowaniem.

Norrkoeping" wygrywa w Anglii
Pierwszy mecz z przewidzianych czterech spot­

kań, jakie ma rozegrać mistrzowski zespół pił­
karski Szwecji ,,Norrkoeping" w Anglii, roze­
grany w Londynie z „Charlton" •— zakończył się 
zwycięstwem Szwedów w stosunku 3:2 (1:0).

Skład drużyny USA na mecz finałowy 
o puchar Davis‘a

W skład amerykańskiej reprezentacji tenisowej, 
która wałczyć będzie z Australią w meczu fina­
łowym o puchar Davisła, weszli następujący 
gracze: John Kramer, Frank Parker, Frederick 
Schoeder, Gardnar Mulloy, William Talbert i Tom 
Brown. Wszyscy ci gracze wyjeżdżają do Au­
stralii, gdzie na miejscu zostaną wyłonieni osta­
teczni reprezentanci.

Zapaśnicy szwajcarscy we Francji
Paryż (PAP). Przebywający we Francji ze­

spół zapaśników szwajcarskich walczył w Mar­
sylii, mając za przeciwników reprezentację tego 
miasta. Walki odbyły się w stylu klasycznym 
ig. ecko-rzymskim). Zwyciężyli Francuzi w stosun­
ku 4:3. Punkty dla drożyny szwajcarskiej zdo­
byli: Jauch w wadze lekkiej, Bechtold w wadze 
półśredniej i Rieder w wadze średniej.
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Przydziały kartkowe
Materiał tylko na numery wylosowane
(pr) W punkcie rozdzielczym przy ul. Chrobre­

go rozpoczęto wydawanie części odzieży na karty, 
przy czym towary wydaje się wg kolejności nu­
merów rejestracyjnych. Otrzymać można: pła­
szcze, spodnie, kołdry i koce. Materia! natomiast 
otrzymują tylko ci szczęśliwi, których numery 
zostały wylosowane.

Jak widać, posiadacze kart odzieżowych nie 
mogą narzekać na brak emocji, a karta odzieżowa 
zaczyna upodabniać się do losu loterii państwowej. 
” >grywający otrzymują materiał, z którego mo­
gą dać sobie coś uszyć według własnego smaku, 
jnni natomiast mogą nabyć sztuki gotowe. Chy­
ba, że z przydziału tego zrezygnują, a wówczas 
muszą jeszcze poczekać, aż im też szczęście do- 
pisze. Pamiętać muszą jednak o rejestracji, która 
odbywą się już łącznie za miesiąc październik 
i listopad.

Wypadek w Cukrowni
(Pr) Podczas pracy w Cukrowni i Rafinerii w 

Gnieźnie wydarzył się w tych dniach nieszczęśli­
wy wypadek, któremu uległ robętnik Florian Wa­
chowiak, lat 24 z Gniezna, ul. Roosevelta 22. 
Wachowiaka, który doznał ciężkiego obrażenia 
cielesnego, odwieziono do szpitala miejskiego w 
Gnieźnie. Jak stwierdzono, wina osób trzecich 
W’ wypadku tym nie miała miejsca.

Skradł z hotelu 18.000 zł
(pr) Milicja Obywatelska miasta Gniezna za­

trzymała niej. Mariana Olejniczaka, lat 21, który 
dokonał kradzieży portfelu z zawartością 18.000 
zł gotówki, bluzki i rękawiczek na szkodę p. K. 
Gerulisa, zam. w Gnieźnie przy ul. Zielony Ry­
nek 7. Sprawę przekazano Sądowi Grodzkiemu 
w Gnieźnie.

Za jazdę pociągiem bez biletu z Katowic do 
Gniezna przytrzymała M. O. Pawia ćmalę, lat 
49 z Lipin, przekazując go do dyspozycji Sądu 
Grodzkiego.

111 behalerom urządzono wKłecItU pow. gnieźnieńskim
manifestacyjny pogrzeb

(pr) Od dłuższego czasu już trwały w Kłecku, 
pow. gnieźnieńskim, przygotowania do manifesta­
cyjnego pogrzebu 111 bohaterów narodowych. W 
tych dniach po przeprowadzonej ekshumacji 
zwłok staraniem Komitetu, na czele którego sta­
ną! burmistrz miasta Kłecka p. Kraczek, zorgani­
zowano wielką uroczystość żałobną. Uczczono 
podczas niej tych, którzy w chwili wkraczania do 
tut okolicy oddziałów niemieckich stawili na-

jeźdźcy zbrojny opór przy obronie Kiecka, jak 
również pomordowanych przez siepaczy hitlerow­
skich polskich patriotów. Wśród ofiar byli oby­
watele Kiecka, Gniezna i Janowca, wszystkich 
jednakowoż mimo usilnych starań nie udało się 
dotąd zidentyfikować.

W ramach uroczystości nabożeństwo żałobne 
odprawił w kościele kłeckim ks. prof. Perż z Gnie­
zna, po czym zebrano się na rynku, gdzie usta-

Stella pokonała poznański K.K.S. 
w rozgrywkach o mistrzostwo okręgu

(pr) W’ ramach rozgrywek o mistrzostwo okrę­
gu spotkała się w niedzielę ub. gnieźnieńska dru­
żyna pięściarska „Stelli" z poznańskim K. K. S., 
odnosząc zwycięstwo w stosunku 9:7. Spotkania 
w poszczególnych wagach miały przebieg dość 
ciekawy, przy czym wynik meczu brzmią! przed 
ostatnią walką w wadze ciężkiej 7:7. O wyniku 
meczu zadecydowała więc ostatnia walka Paw­
łowskiego (Stella) z Sobieralskim (KKS), roz­
strzygnięta na korzyść zawodnika gnieźnieńskiego.

Poszczególne spotkania dały rezultat następu­
jmy:

Waga musza — Kasperczak (KKS) remisuje 
z Maćkowiakiem (St).

Waga kogucia — po jednej z najciekawszych 
walk obiecujący pięściarz Stelli, Kaźmierskj, zo- 
staje pokrzywdzony wynikiem jury, przyznają­
cym zwycięstwo punktowe Maciejewskiemu. Na­
leżał się co najmniej remis.

Waga piórkowa — Stefankiewicz II (St) odnosi 
zwycięstwo piórkowe nad Nowickim (KKS).

Waga lekka — po zupełnie wyrównanej walce 
zwycięstwo na punkty nad Smigónskim (St) przy-

Repertuar kin:
Apollo „Dr Kildare" produkcji amerykańskiej, 

Polonia — „Wielki przełom" — produkcji ra­
dzieckiej. \

Dyżury:
Lekarski nocny 7 bm., dr Wójtowski, ul. 3 Maja 1. 
Apteka Centralna, ul. Chrobrego.

znano dobremu technikowi Gorączniakowi (KKS). 
I to orzeczenie wzbudziło duże wątpliwości.

Waga półśrednla — skuteczniej punktujący 
Melerowicz I (KKS) wyorywa spotkanie z Sitar­
skim (St).

Waga średnia — na skutek niedopuszczenia 
przez lekarza zawodnika KKS-u Jakubowskiego, 
Wesołowski (St) uzyskuje dla swej drużyny dwa 
punkty walkowerem.

Waga półciężka — po ciężkiej walce Sadzisz 
(St) pokonuje na punkty Melerowicza II (KKS).

Waga ciężka — występujący w barwach 
KKS-u Sobieralski walczy nieczysto, otrzymując 
dwa upomnienia. Pawłowski (St) pokazał się ze 
swej lepszej strony, przechylając ogólny wynik 
meczu swym, zwycięstwem punktowym na ko­
rzyść Stelli.

Sędziował w ringu p. Konieczny z Poznania.

WRZEŚNIA
Harcerze z piosenką u żołnierzy

W ub. środę w Domu Żołnierza z inicjatywy 
i fctaraniem harcerek i harcerzy 3. W. D. H. od­
był Wieczór piosenki, humoru i tańca dla 
2»łnierzy.

Wieczór dobrze przygotowany przez harcerzy, 
pod wodzą drużynowego H. O. Juchacza, wypadł 
doskonale, dając żołnierzom godziwą rozrywkę.

Występy harcerzy, piękne tańce harcerek na­
gradzano licznymi brawami. (nad)

wiono w szpalerach 30 trumien ze szczątkami ofiar 
hitlerowskiego terroru. Przemówienia wygłosili 
pp. starosta pow. gnieźnieńskiego Frączek, wice­
prezydent miasta Gniezna Szlaferek, burmistrz 
miasta Kłecka Kraczek, przedstawiciel Zw. b. 
więźniów politycznych z Janowca, oraz przedsta­
wiciele stronnictw’ politycznych.

Po apelu wyruszył ulicami miasta kondukt po­
grzebowy na cmentarz, przy czym udział w po­
chodzie wzi-ęła młodzież szkolna, poczty sztan­
darowe licznych organizacyj i delegacje z wień­
cami. Po przybyciu na cmentarz kiecki zdjęto 
trumny z platform i po oddaniu przez wojsko 
salw honorowych spuszczono do wspólnej mo­
giły. Miejsce wiecznego spoczyku bohaterów na­
rodowych odwiedzały jeszcze długi czas tłumy 
ludności, rozpraszając się dopiero z nadejściem 
zmroku.

Pamięć o swych obrońcach i bohaterach za­
chowa Kłecko po wsze czasy.

Program audycyj radiowych na czwartek, 7 bm.
6.00 Pieśń ranna; 6.05 Dziennik poranny; 6.20 Gimna­

styka poranna; 6.30 Muzyka poranna; 6.57 Sygnał czasu;
7.05 Muzyka z Krakowa; 7.40 Muzyka poranna z W-wy; 
8.30 Informacje ogólnopolskie; 8.40 Muzyka lekka; 9.00 
Przerwa; 11.30 Przegląd prasy wielkopolskiej; 11.40 
Z muzyki fortepianowej; 11.57 Sygnał czasu; 12.05 Au­
dycja dla świetlic robotniczych; 12.35 „5 minut poezji"; 
12.40 Audycja dla szkół; 13.CO Audycja dla szkół; 14.00 
Pogadanka pt. „Budowa a nieodbudowa kraju"; 14.10 
Trio Stefana Poradowskiego; 14.30 Koncert dla dzieci;
14.55 Wiadomości bieżące; 15.00 Pogadanka dla dzieci;
15.15 Wędrówka z mikrofonem; 15.25 Koncert 
solistów; 16.05 Dziennik popołudniowy; 16.30 
Audycja literacka „Milczenie morza" — współczesne 
opowiadania francuskie nieznanego autora ze słowem 
wstępnym i w przekładzie Wacława Rogowicza; 16.50 
Z życia kulturalnego; 17.00 Audycja dla młodzieży;
17.15 Reportaż; 17.25 „Mozaika melodii ludowych";
17.55 „U naszych przyjaciół"; 18.15 Kwadrans nowej 
prozy polskiej; 18.30 „Nauka przy głośniku"; 19.00 Po­
radnik dla słuchaczy wiejskich; 19.15 Nadprogram; 
19.25 Kącik językowy w opr. prof. dr. Mikołaja Rud­
nickiego; 19.30 Koncert życzeń; 19.55 Wiadomości spor­
towe; 19.59 Sygnał czasu i myśli wybrane; 20.01 Dzien­
nik wieczorny; 20.25 „W rocznicę rewolucji paździer­
nikowej". Koncert Orkiestry Symfonicznej P. R.; 21.00 
Słuchowisko pt. „Odwiedziny o zmroku" Tadeusza Rit- 
nera, w reżyserii Jana Koechera; 21.25 „Nasze pieśni" 
vz wyk. Wiktora Bregy; 21.45 Kwadrans prozy; 22.00 
Audycja rozrywkowa „Pokrzywy nad Brdą" z Bydgo­
szczy; 22.15 Koncert Orkiestry Tanecznej P. R.; 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego; 23.20 Pro­
gram na dzień następny; 23.30 Muzyka z płyt; 23.55 
Streszczenie ważniejszych wiadomości dziennika.

Co słychać w Środzie?
W ub. miesiącu w auli Szkoły Powszechnej w 

Środzie odbyło się zebranie organizacyjne Od­
działu Powiatowego Towarzystwa Burs i Stypen­
diów Rzeczpospolitej Polskiej pod przewodnic­
twem inspektora szkolnego mgr. Fr. Króla. Po za­
gajeniu mgr Król wygłosi! referat na temat: Cele 
i zadania T.B.S, — R.P. i organizowanej komórki 
w Środzie, w którym uzasadnił konieczność jej 
istnienia na naszym terenie.

Po zawiązaniu się placówki ustalono ramowy 
plan jej pracy na najbliższy okres czasu i doko­
nano wyboru Zarządu Oddziału Powiatowego 
T. B. S. — R. P. w Środzie w następującym skła­
dzie: nacz. Bystry Stefan — przewodniczący, ref. 
Skotarczak Edmund — zast. przewo-dn., prof. 
Piątkowski Mieczysław — sekretarz, naucz. Go- 
nerko Piotr — skarbnik, dyr. gimn. Anders Lu­
dwik i insp. szkolny mgr Król Franciszek — 
członkowie zarządu.

W czasie od 3 do 10 listopada br. na terenie 
całej Rzeczpospolitej Polskiej odbędzie się I Ty­
dzień T. B. S. — R. P., którego zorganizowanie 
i przeprowadzenie w jak najszerszym zakresie na 
naszym terenie przewiduje Zarząd Oddziału To­
warzystwa.

*
W ub. niedzielę odbyto się otwarcie i poświę­

cenie szkoły powszechnej w Murzynowie Leśnym, 
p. Środa. Przemówienie na temat szkolnictwa wy­
głosił p. Wysocki, kier, szkoły, a poświęcenia do­
konał ks. prób. Rozwiorek z Nietrzonowa.

W ub. tygodniu odbyło się wielkie zebranie w 
sprawie zaległych świadczeń rzeczowych z przed­
stawicielami wszystkich partii politycznych, z 
komendantem M. O., komendantem U. B. i sta­
rostą powiatowym na czele.

Na zebraniu tym uchwalono jajc najszybsze 
załatwienie zaległości w świadczeniach rzeczo­
wych w powiecie.

*
W ub. tygodniu odbyło się rozpoczęcie kampa­

nii w tutejszej cukrowni. Rozpoczęcie poprze­
dziło uroczyste nabożeństwo odprawione przez 
ks. prób. Krajewskiego.

„Czytelnicy piszą“.
Jeden z naszych czytelników ze Środy przesyła 

nam kilka uwag pod adresem PKP, które w całości 
przytaczamy.

W'ielce Szanowny Obywatelu Redaktorze.
Znając przychylność „Głosu Wielkopolskiego" 

dla postulatów świata pracy, proszę o jeszcze 
jedną interwencję w Ich poczytnym piśmie.

Środa, miasto powiatowe, położone o 35 km 
od Poznania, posiadające dużą cukrownię i liczne 
•warsztaty przemysłowe i rzemieślnicze, zatrudnia­
jące rzesze robotników i uczącej się młodzieży — 
jest pozbawione odpowiedniej komunikacji z Po­
znaniem. Okręgowa Dyrekcja Kolei w Poznaniu 
od dłuższego czasu nie uwzględnia zupełnie po­
trzeb kulturalno-społecznych naszego miasta i 
okolicy. Pociąg ze Środy do Poznania wyjeżdża 
o 12.19 w południe, następny zaś o 18.24, tak że 
szary obywatel świata pracy absolutnie nigdy nic 
może brać udziału w obchodach czy akademiach 
społecznych, również nie zdąży na żadne przed­
stawienie w teatrach poznańskich, ponieważ po­
ciąg wieczorny przyjeżdża do Poznania około 
19.20 wieczorem, a wyjazd pociągiem południo­
wym zmusza do 6-cio godzinnego błąkania się 
po ulicach, co w połączeniu z wysoką ceną biletu 
teatralnego jest zbyt kosztownym. Wprowadze­
nie pociągu, lokalnego około godziny 15-tej czy 
też drobna zmiana w rozkładzie jazdy usunęłaby 
tę dokuczliwą trudność ku zadowoleniu obywa­
teli miasta Środy.

Obywatel ze Środy

% ży-cia, Mialkoyolski i 2ian Odzysk&Hyck
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Zaludnienie Ziem Odzyskanych
Warszawa (ZAP) — Spis ludności z dnia 

14. ii. 1946 r. wykazał 5.010.000 mieszkańców na 
Ziemiach Odzyskanych. W tej liczbie 41% ob­
jętych spisem stanowili Niemcy. Przeprowadzona 
w tym roku akcja repatriacyjna Niemców oraz 
osadnicza ludności polskiej spowodowały zasad- 
n:cze zmiany w strukturze narodowościowej lud­
ności Ziem Odzyskanych. Jako typowy przykład 

Województwo

śląskie (Opolszczyzna) 
wrocławskie
poznańskie 4- Ziemia Lubuska
szczecińskie
gdańskie (6 pow.)
olsztyńskie
białostockie

Razem:

Kostrzyn podnosi się z gruzów
Miasto od niedawna przyłączone do powiatu 

gorzowskiego, leży u ujścia rzeki Warty do Odry. 
Jest to ważny punkt .komunikacyjny — rzeczny 
i kolejowy. Wciśnięte pomiędzy Wartę i Odrę 
z przedmieściami wzdłuż obydwóch rzek, leżało 
malowniczo wśród pięknych ogrodów.

W czasach niemieckiej okupacji była to for­
teca rozbudowana jeszcze w czasie ostatniej woj­
ny — dzięki której Niemcy planowali, powstrzy­
manie zwycięskiego pochodu wojsk polsko-ra­
dzieckich. Plan ten jednak spełzł na niczym, bo 
po ciężkich walkach forteca padła.

Z murów fortecznych i miasta pozostały tylko 
gruzy i zgliszcza. Ani jeden budynek nie ocala!. 
Starożytne miasto, o którym kronika wspomina 
już w 1232 roku, odgrywało ważną rolę strategi­
czną i handlową na przestrzeni dziejów history­
cznych jako bardzo ruchliwe i uprzemysłowione. 
Kostrzyn posiada dużą fabrykę przetworów zie­

Szamotuły w hołdzie ofiarom hitleryzmu
W dniu Święta Umarłych uroczyście uczciły 

Szamotuły pamięć wszystkich tych, którzy padli 
w walce z okupantem. Po żałobnym nabożeń­
stwie w kolegiacie, udano się w pochodzie na 
Rynek, gdzie na miejscu stracenia pięciu synów 
Ziemi Szamotulskiej, rozstrzelanych w dniu 13. 
października 1939 r. dokonano odsłonięcia pięk­
nej gianitowej tablicy pamiątkowej. Uroczystość 
zainaugurował starosta powiatowy Scholl.

W .mieniu miasta przemówił prezes Miejskiej 
Red/ Narodowej p. Fr. Maćkowiak, w imieniu 
spóMzielni szamotulskich, które wspomnianą ta­
blicę ufundowały, p. Jeżyński. Po złożeniu wień­
ca o barwach narodowych — udał się pochód 
na ulicę Franciszkańską, gdzie na miejscu roz­
strzelania dalszych dziesięciu obywateli miasta 
w dniu 13. 12. 1939 r. przemówił p. Maksymilian 
Dybizbański, prezes Zw. Powstańców Wlkp. 
Z kolei na cmentarzu katolickim uczczono wień­
cami pamięć spoczywających tam rozstrzelanych

służyć może Szczecin. W dniu 1. XII. 45 r. w 
3’czecinie mieszkało 15.022 Polaków. Liczba ich 
ulegała stałemu wzrostowi. W dniu 1. I. 1946 r. 
wynosiła 22.916 osób, a w ciągu września br. 
przekroczyła sto tysięcy.

Zamieszczona poniżej tabela pozwała zorien­
tować się w zaszłych zmianach.

Powierzchnia Stan ludności polskiej Wzrost w
km. kw. 15. II. 46. 15. IX. 46.

9.398 886.614 1.285.340 44.924.477 680.560 1.207.050 77.4
11.139 241.430 358.580 48.530.244 405.980 677.210 66.7
7.750 224.460 327.690 45.9

18.758 247.616 336.410 35.8
2.914 32.660 44.760 37.0

104.680 2.719.320 4.237.040 55.7

ludnienia 
na 1 km’ 

dn. 16. 9. 46.
136.8
49.3
32.1
22.4 
43.7 
17.9 
15.3
35.1

mniaczanych — zatrudniająca powyżej 800 ro­
botników, dwa tartaki, młyny parowe, fabrwkę 
mebli, fortepianów i szereg mniejszych zakładów 
przemysłowych.

Obecnie miasto całe w gruzach i zgliszczach
• zaczyna powoli odżywać. Nowomiąnowany 

burmistrz p. Reszke zabrał się z zapałem, nie 
szczędząc sił ani czasu do porządkowania, odbu­
dowy i unormowania gospodarczych stosunków. 
Sformowane drużyny robocze przystąpiły w 
pierwszym rzędzie do oczyszczania ulic i usuwa­
nia nagromadzonego gruzu. Już dzisiaj na głów­
nych ulicach ruch odbywa się normalnie.

Dotychczasowy przebieg prac nad odhudow? 
pozwala przypuszczać, że miasto się wkrótce pod 
niesie z gruzów — tym bardziej, że starosta go 
rzowski F. Kroenke poświęca sprawie tej baczn 
uwagę. (aa)

obór i powstańców wielkopolskich. Stąd udał 
się pochód na cmentarz poległych w walce z 
Niemcami na terenie powiatu szamotulskiego 
żołnierzy radzieckich. Po złożeniu wieńca prze­
mówił por. Ludek.

W uroczystościach tych wzięły udział oprócz 
przedstawicieli władz i urzędów delegacje partii 
politycznych, organizacji społecznych i mło­
dzieżowych oraz miejscowe społeczeństwo, (ik)

Uroczystość pułkowa w Gryficach
W Gryficach, powiat Walcz, odbyło się po­

święcenie sztandaru dla trzeciego Pułku Ułanów. 
Koszt sztandaru, ufundowanego przez społeczeń­
stwo Gryfic i Szczecinka, wynosił 135 tysięcy 
złotych.

W uroczystości brały udział władze wojskowe 
i cywilne. Po poświęceniu odbyła się defilada, 
w której wzięły udział oprócz wojska, partie po­
lityczne, organizacje i młodzież szkolna, (prop)

Tabela powyższa obejmnmje oczywiście tylko 
ludność polską. Ogólny stan ludności łącznie z 
Niemcami przewyższa obecnie 6tan sprzed roku. 
Mimo wysiedlenia 1.350.000 Niemców łączna licz, 
ba ludności polskiej i niemieckiej na Ziemiach 
Odzyskanych w dniu 15. IX. wynosiła 5.117.000 
osób, a więc o przeszło 100.000 więcej niż w lu­
tym. Niemcy stanowią już tylko 15% ogółu lud- 
rości. Przy uwzględnieniu liczby Niemców prze- 
(iętna gęstość zaludnienia wynosi 42 osoby na 
kilometr kwadratowy.

Foza osadnikami z ziem centralnych oraz re­
patriantami zza Bugu, na Ziemie Odzyskane przy­
była w ostatnich miesiącach duża liczba Polaków 
ź Jugosławii (ok. 30 tys.), 4.000 rodzin górników 
z Francji, pierwsza partia robotników rolnych 
z Francji oraz pierwsza grupa polskich osadników 
rolnych z Saksonii. Ci ostatni zrzeszyli się w 
spółdzielniach parcelacyjno-osadniczych i mimo 
dużych braków oraz ciężkich warunków dają so­
bie radę z trudnościami. Wreszcie w ostatnim 
okresie zaczęła wielkimi falami napływać wni- 
gracja polska z zachodu.

Jedną z charakterystycznych cech, różniących 
Ziemie Odzyskane ód centralnych, to odmienna 
struktura społeczno-gospodarcza ludności. 53% 
.udności na Ziemiach Odzyskanych żyje na wsi, 
47% w miastach, (s)

GORZÓW
M. O. gwarancją bezpieczeństwa

Wiele się mówi o stosunkach bezpieczeństwa; 
o licznych niedociągnięciach, o poziomie jedno­
stek należących do Milicji Obywatelskiej.

Na ogół, jeżeli chodzi o Ziemie Zachodnie, to 
bezpieczeństwo przedstawia się lepiej niż opinia 
lUdzi nie wtajemniczonych przypuszcza.. Dowo- 
lem niech będzie fakt, że Komendant M. O. pow.
.nzowskiego, ze zrozumiałą dumą raportował 

,b. Staroście, iż w ęiągu całego miesiąca na te- 
enie. powiatu zdarzyły się wszystkiego dwa wy­

padki kradzieży, jest to najlepszym wskaźnikiem, 
-e M. O. na tym terenie spełnia właściwie 6woje 

Joe, stając się rzecznikiem obrony interesów 
łpołaczeństwa. Nie można tu pominąć wytężonej 
uraty Milicji Wodnej w Kostrzyniu, który cały 
twój wysiłek wkłada w odbudowę zniszczonego 
portu rzecznego.

Sprostowanie
W nótąteę pt. „Ulgi podatkowe dla osadnikóv 

m Ziemiach Odzyskanych", umieszczonej w nr 
228 „Głosu Wielkopolskiego" z dnia 20 sierpni: 
,'94ó r. uległa zniekształceniu treść omawianem 
tam okólnika Ministerstwa Skarbu z dnia 18 czeż 
wca 1946 r. (Dz. Urz. Min. Sk. Nr 13, poz. 152) 
a mianowicie: ulgi podatkowe przysługują:

1) osadnikom, którzy osiedlili się na Ziemiści 
Odzyskanych w ciągu 1946 r„ a nie do końci 
1946 r„ jak podano w notatce,

2) stałym mieszkańcom (ludność miejscowa) 
poszkodowanym wskutek wojny, jeżeli uzy­
skali obywatelstwo polskie w- ciągu 1946 r. 
a nie do końca 1946 r., jak podano w notatce
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Rektorat, Senat i Wydział Lekarski Uniwersytetu Poznańskiego
zawiadamiają, że dnia 5 listopada 1946 roku zmarł, opatrzony Sakramen­
tami św., śp.

Dr Edward Lubicz-Niezabitowski
profesor zwyczajny Wydziału Lekarskiego U. P,

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 listopada br., o godzinie 10-tej z domu 
żałoby przy ulicy Podlaskiej 4 (Poznań-Solacz) po nabożeństwie w ko­
ściele św. Jana Vianney na cmentarz sołacki.

40633

Za złożone prezenty, 
kwiaty i życzenia z o- 
kazji naszego ślubu 
wszystkim życzliwym,

tom składamy serdecz­
ne podziękowanie.

Zygrauntostwo 
Jagielscy 

Środa. I
40496

Meble różne, nowe, uży­
wane, komplety oraz od­
dzielne sztuki, wielki wy­
bór, okazyjnie. Stefan Ja­
niak, Rybak! 8. 25789

STfMPLfW
W -POZNAŃ «</

| Hurtownia Nr18t
$ PoznaA, ul- Raczyńskich 12 telefon 22-98, 47-18 £

poleca na sezon

t Porcelanę stołową, techniczną i laborato-

I
ryjną — Fajans stołowy, techniczny, ga- 
lantery jny — W yroby szklane, butelki, słoje, 
flakony perfumeryjne — Szkło wystawowe,

■ ornamentowe, lustrzane, kryształowe.
J Sprzedaż tylko hurtowa wago w i drrnicowo Wizyjni uiW 
> Ceny fabryczne
* Reprezentujemy około 70 fabryk tej branży

W siódmą bolesną rocznicę męczeńskiej śmierci na Forcie VII 
mego ukochanego męża i ojca. śp.

Henryka Koczorowskiego

św. żałobna
zostanie odprawiona

msza
w piątek, 8 listopada 1946 roku, o godzinie 8.30 w kościele
św. Marcina przy ulicy Fredry, o czym zawiadamia krewnych 
i znajomych

żona z synem
Poznań, ulica św. Marcina 64.

W dniu 4 listopada 1948 r. zasnęła w Bogu, 
namaszczona Olejami św., moja najukochańsza 
żona i nigdy niezapomniana matka, śp. 

z Lasócłńsklch

Zofia Orłicka
przeżywszy lat 54.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm., 
o godz. 10.40 z kaplicy cmentarza Jeżyckiego.

W ciężkim smutku pogrążeni 
mąż z dziećmi

Sprzęt teletechniczny
Aparaty telef. wklądki mikrofonowe, sznury 
i kable telef. Aparaty radiowe oraz wszelkie 

przybory elektr.kupuje
Idaszak i Walczak

Elektro i Teletechnika 
Poznań, św. Marcin 18. Tel. 34-59

11-59

Dnia 4 listopada 1946 roku zmarła po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św, nasza najdroższa 
matka, babcia i teściowa, śp.

z Helmanowiczów

Anna S¥linicka
przeżywszy lat 61.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 7 bm., o godzinie 9.30 
z domu żałoby.

W ciężkim smutku pogrążeni 
córki, zięć i wnuczek

Miejska Górka, ulica Jana III Sobieskiego 2.

„Radiofal" fachowo 
prawia radioodbiorniki. 
Poznań, Dąbrowskiego 
nar. Roosevelta. 38329

• •

Leżanki, materace, tapcza- Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Po- 
noga^we^ście 'z'Ratusze- znaniu podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
wej. ’ 10-549 7 i 8 listopada 1946 o godzinie 9-tej w Magazynie

Ekspedycji Towarowej w Poznaniu przy ui. To­
warowej odbędzie się 11-61

publiczna licytacja 
znalezionych i nieodebranych przesyłek i przed­
miotów. Warunki licytacji ogłosi się na miejscu.

39486

2 odbiorniki bateryjne 
2 odbiorniki na zmienny

również bez lamp
kupi uulTchmlusł 404

F a. RENOMA
Poznań, Stary Rynek 23

POZNAłł.WfiOftift

Przyjmiemy zaraz do fabryki 
papieru pod Poznaniem i w Gorzowie

dyspozytora placu 
młodszego księgowego 
maszynistkę

Pisemne zgłoszenia prosimy kierować do 
Zachodniego Zjednoczenia Przemysłu Pa­
pierniczego Poznań, płac Wolnóści nr 3

11-65

Oddział w Poznaniu
pl. Wolności 14

zaangażuje:

2 inżynierów mechaników 
księgowych bilansistów i 
księgowego biiansistę,
obeznanego z księgowością fabryczną.

Zgłoszenia pod wskazanym adresem

Reklama współdziała
w odbudowie krain

Ogłoszenie przetargu
Firma „Stomil11 ogiasza przetarg nieograniczo­

ny na odbudowę spalonej hali z przeznaczeniem 
na garaże i to z wykonaniem prąc:

murarskich, ciesielskich, dekarskich, bla­
charskich.

Oferty należy składać w zalakowanych koper­
tach do dnia 18. 11. 46 r. godz. 11-tej w biurach 
firmy „Stomil11 przy al. Marcinkowskiego 22 
I ptr., gdzie nastąpi otwarcie ofert. Firma zastrze­
ga sobie dowolny wybór oferenta.

Bliższych informacyj oraz ślepe kosztorysy i 
warunki wykonania robót otrzymać można w biu. 
rze Wydziału Budowlanego firmy „Stomil11 w 
Starolęce, codziennie od godz. 12-tej do 13-tej.

Stomil S.A.
40389 pod Zarządem Państwowym.

Przewodniczący Rady 
Komunalnej Kasy Oszczędności 

powiatu świebodzińskiego w Świebodzinie
ogłaszaKONKURS

na stanowisko
zastępcy dyrektora zarządzającego

Od kandydata wymagane Są:
1. Obywatelstwo polskie i nieskazitelna prze­

szłość.
2. Kwalifikacje zawodowe, przewidziane w § 10 

rozporządzenia Ministrów: Skarbu, Spraw 
Wewnętrznych i Sprawiedliwości z dnia 
16. 3. 1937 roku w K. K. O.

Uposażenie według taryfy, ustalonej przez 
Związek K. K. O., Oddział w Poznaniu.

Oferty, z własnoręcznie napisanym życiorysem, 
fotografią, odpisem świadectw, oraz z podaniem 
referencyj, należy składać do rąk Przewodniczą­
cego Rady K. K. O. powiatu świebodzińskiego W 
Świebodzinie'w terminie do 20 listopada br.

Stanowisko jest do objęcia od 1 grudna 1946 r. 
po uprzednim wydaniu opinii o kandydacie przez 
Związek K. K. Ó.

Przewodniczący Rady 
Komunalnej Kasy Oszczędności 

powiatu świebodzińskiego1 w Świebodzinie 
(—) Roman Tylkowski

starosta powiatowy 11-69

Wolne posady

Murarzy, cieśli, stolarzy 
i robotników bud. przyj­
mie zaraz Państw. Przed­
siębiorstwo Budowlane Po­
znań 10 w Poznaniu, aleja 
Marcinkowskiego 1. Praca 
przez cały okres zimowy 
zapewniona. Dla zamiej­
scowych zakwaterowanie.

11-36
Rutynowanego kasjera-bi- 
lansistę zaraz i włodarza 
z zaciężnikami z długą 
praktyką poszukuje Zespół 
Drzewce Stare, poczta — 
dworzec Drzewce Stare, 
pow. Wschowa. 11-23

B ■■■■■■ ■■ ■■■■■■

MONTERÓW na centralne 
ogrzewanie i instalatorów 
samodzielnych poszukuje 
na dobrych warunkach 
Ign. Matccki i Ska, Wroc­
ław, ulica Pomorska 11'IX

40605
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Państwowa Fabryka Cu­
krów i Czekolady „Hazet", 
Gliwice, Tarnogórska 15, 
poszukuje agentów do 
sprzedaży swoich wyro­
bów na województwa — 
warszawskie, pomorskie, 
lubelskie, białostockie, po­
znańskie i kieleckie. 11-19

Zegarmistrz — pomocnik, 
za dobrym wynagrodze­
niem, zaraz potrzebny. — 
Skład zegarmistrzowski, 
Poznań, św. Marcin 19.

40194

KSIĘGOWA
młodsza siła potrzebna 
zaraz. Wymagana Jest 
znajomość obliczeń po­
datkowych 1 ubezpie­
czeniowych, maszyno- 
pismo. — Adres wskaźe 
Biuro Ogłoszeń „Par", 
Ratajczaka 7, pod 11.136.

40621

Szklarzy i szlifierzy zaraz 
poszukuje na Gdańsk i 
Gdynię. Szlifiernia Szkła 
Matuszek i Samardak Sp. z 
o. o., Gdynia, ul. Święto­
jańska 130; Gdańsk-Oru- 
nia, plac Kolejowy 3. 11-41

Pierwszorzędnym siłom I 
dam suknie, płaszcze dam- ; 
skie do szycia w dom. Mia- ! 
rowa, stała praca. Oferty j 
„Głos Wielkop." nr 40149.

Dobra krawcowa damska 
(wzgl. pomocnica) potrze­
bna zaraz do Zielonej Gó­
ry. Mieszkanie zapewnione. 
Oferty życiorysem „Głos 
Wielkopolski" nr 40372.

Stolarze potrzebni zaraz do 
Zielonej Góry. Zgłoszenia: 
Poznań, Sienkiewicza 10, 
m. 14, wtorek, środa, godz. 
14—16. 40373

Samodzielna, uczciwa go­
spodyni (przychodnia), mo­
że się zgłosić. Kolejowa 7a, 
m. 8. 40363

Poszukuje się zaraz 
samodzielnej

kucharki
restauracyjnej

w średnim wieku. — 
Zgłoszenia: Restauracja 
„KUJAWIANKA", 

Fredry 3. 40597

Stolarzy na fornierowane 
praće poszukują zaraz Bra­
cia Grzędowscy, P. Ja­
ckowskiego 31. 40236

Fryzjerka^ posada stała. — 
Palacza 77. 40274

Osoba do dziecka i do po­
mocy pani domu potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia: Matejki 
45, m. 3, lewo. 40295

Kelnerki potrzebne zaraz, 
miłej powierzchowności. 
Zgłoszenia: Zrzeszenie Re­
stauratorów, Podgórna 4, 
od godz. 14—17. 40284

Dziewczyna na pół dnia z 
gotowaniem potrzebna. — 
Dąbrowskiego 27a, m. 2.

40332

Potrzebna starsza gosposia 
zaraz. Wroniecka 11. 403S7

Pomocnik fryzjerski po­
trzebny zaraz. Poznań, Dą­
browskiego 45. 40428

Krojezynię z praktyką na 
bieliznę damską i męską 
przyjmie zaraz. Ł. Koniecz­
ny, Hurtownia Włókienni­
cza, Dąbrowskiego 54. 46618

p. k. o.
V — 4499 łŁ- '•>’ ®- /w a / 9 /w „Spotem"
Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-mej rano do 20-tej, w soboty od 8-mej rano 
do 18-tej w Poznaniu przy ul. Wyspiańskiego 10, I piętro. — Tel. 64-75. — Za terminowy druk ogło­

szeń Administracja nie odpowiada.

Robotnicy młodociani, mo­
żliwie przyuczeni, zaraz 
potrzebni. Fabryka Wo­
zów, Rybaki 4/6. 40598

Krawcowe czapniezki mo­
gą się zgłosić. Oferty „Gł. 
Wielkopolski" nr 40588.

Pomoc domowa, uczciwa, 
do małej rodziny potrze­
bna. Niegolewskich 8, m. 4.

■ 40473

Gospodyni na majątek do 
3 osób potrzebna zaraz. Of. 
„Głos Wielkop." nr 11-72.

Czeladnik bednarski po­
trzebny zaraz. Międzychód, 
Rynek 6. 40463

Dziewczyna do wszystkie­
go może się zgłosić. Scza- 
nieckiej 5, m. 6. 40456

Subzastępcy za prowizję 
na cykorię i kawę na mia­
sto i prowincję poszukuję. 
Of. „Glos Wlkp." nr 40441.

Fryzjerka potrzebna. Ul. 
Kraszewskiego 19. 40438

Potrzebna ręczniarka, do­
bra siła, do krawca. Nad 
Wierzbakiem 19, Sołaoe.

40432

Czeladnicy stolarscy po­
trzebni zaraz. Małecki, sto­
larnia, Strzałowa 7. 40488

Praczka i dziewczyna po­
trzebne zaraz. Ogrodowa 3, 
pralnia. 40486

Poszukuje się księgową-ego 
zaraz. Wojewódzki Komi­
tet Opieki Społecznej, Cheł­
mońskiego 2. 40494

Pomocnika krawieckiego, 
podręczną, na stalą pracę 
przyjmie zaraz. Duczmal, 
Niedziałkowskiego 2. 40496

Trykotarka biegła do ma­
szyny potrzebna. Zgłosze­
nia: „Manon", Paderew­
skiego 7. 40504

Uczeń krawiecki potrze­
bny. Marszałka Focha 28, 
m. U. 40501

Fryzjerka potrzebna zaraz 
na dobrych warunkach. 
Swarzędz, Rynek 12, Kacz­
marek. 40516

Czeladnicy szewscy po­
trzebni zaraz. Ul. Matejki 
nr 53. 40515
Służąca do dziecka i sprzą­
tania do Szczecina potrze­
bna. Zgłoszenia: Dąbrow­
skiego 25a, m. 2, od godz. 
16-tej. 40519

Pomocnika krawieckiego, 
krawcową, przyjmę. Izy- 
dorczyk, Szamarzewskie­
go 38, m. 15. 40520
Uczeń i krawcy zaraz. — 
Ogrodowa 4, Sadowczyk.

40530

Gospodyni starsza de Szcze­
cina potrzebna zaraz. Zgło­
szenia: Staszica Żl, m. 13.

40532

Dziewczyna do wszystkie­
go z utrzymaniem zanaz. 
Plac Asnyka 3a, m. 10.

40537

Pomocnik krawiecki, do­
bra siła, potrzebny zaraz. 
Jackowskiego 25, m. 4.

40547

Holendersfco-Polskie, Po­
znań, Bukowska 51, anga­
żuje natychmiast stolarzy 
i cieśli, potrzebuje 1 do­
brego ślusarza. 40554

Chłopak do posyłek po­
trzebny zaraz. Cukrohurt, 
Konopnickiej 8. 40562

Pomocnik cholewkarski 
potrzebny zaraz. Pracow­
nia cholewek M. Kozłow­
ski, Kraszewskiego 14, m.4.

40563

Krawcowa samodzielna
pierwszorzędna ' i bardzo 
zdolna podręczna mogą się 
zgłosić. Sw. Marcin 14 m. 9.

39998

Przychodnia do pomocy w 
domu potrzebna. Zwierzy­
niecka 7a, m. X 40567

Gospodarstwo wiejskie po­
szukuje pomocnicy domo­
wej i chłopaka do keni. — 
Adres wskaże ,.Głos Wiel­
ko polski" nr 40384. __
Przyjmę murarzy i cieśli. 
Leon Hoppel, św. Marcin 6.

40566
Pomocnica domowa, ucz­
ciwa, zdrowa, potrzebna 
do 3 osób. Piekarnia — Cu­
kiernia, ul. Wroniecka 10.

40569
Chłopak do pracy potrze­
bny. Wytwórnia kartona- 
ży, Skarbowa 14. 48571

Czeladnik krawiecki samo­
dzielny wzgl. wspólnik po­
trzebny. Otlewski, Pade­
rewskiego 1, m. 9. 40574

Gosposia gotowaniem do 
prac domowych, 3 dorosłe 
osoby, potrzebna. Dobre 
warunki. Sołacz, Wołyń­
ska 7.  40575
Potrzebna solidna pomoc 
domowa, półdnia, mały 
dom. Dobre warunki. Te­
lefon 33-82.________ 40580
Kucharka, dziewczyna do 
kuchni, druga do pokoi, na 
wyjazd. Małeckiego 5, m. 
15. 40581

Szuka posady

Biuralistkę, piszącą na ma­
szynie ślepa metodą, pole­
cam. Piotr Pieprzycki, al. 
Marcinkowskiego. — Tel. 
23-62. 40008
Maszynistka obeznana z 
pracami biurowymi, poszu­
kuje posady. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 40242.

Techniczka dentystyczna, 
dobra znajomość operaty- 
wy, przystąpi do spółki — 
przyjmie także inne ofer­
ty. Oferty „Głos Wielko- 
polski" nr 40251._________
Księgowość, bilanse, nad­
zory, też przebitkowa, pro­
wadzę księgowość doryw­
czo. Oferty: „Czytelnik", 
Armii Czerwonej 1, nr 1761.

40172

Slusarz-kowal szuka pra­
cy, najchętniej w Poznań- 
skiern. Zgłoszenia: Poznań, 
ul. Łukaszewicza 24, m. 10.

40424

Była kierowniczka pensjo­
natu, wiek średni, zaradna, 
oszczędna, smacznym go­
towaniem, obejmie zarząd 
bursy, stołówki Poznaniu, 
ewtl. podobną blisko Po­
znania. Oferty „Głos Wiel­
kopolski'ł nr 40429.
Absolwent Liceum Handlo­
wego, długoletnią prakty­
ką biurową, poszukuje po­
sady. Łaskawe oferty „Gł. 
Wielkopolski" nr 40466.

Fryzjerka, trwała, wodna, 
manicure, poszukuje pra­
cy. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 40449.

Studentka poszukuje pra­
cy do 3 godz. dziennie. Of. 
„Głos Wielkop." nr 40439.

Uczciwa szuka pracy, ewtl. 
posługi, najchętniej na Je­
życach. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 40533.

Ogrodnik, 9 lat praktyki, 
warzywnik — kwiaciarz — 
szkółkarz, przyjmie posa­
dę. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 40558.

Nauka

Korespondencyjne Kursy
Księgowości. Informacje: 
Lublin, skr. poczt. 105.

11-14

Tańców kursy początkowe 
rozpoczyna — baletmistrz 
Szczurek. Zapisy: Przecz- 
nica 2, parter._______ 39727
Tańców nowoczesnych wy- 
uęza Adela Szczurkówna, 
Jan Szczurek, aleja Mar­
cinkowskiego 2a, parter.

40239

Kurs stenografii i pisania 
na maszynie. Wpisy: Kur­
sy handlowe M. Skrzyp­
czak - Jaroszkiewiczowej, 
Poznań, pl. Wolności 2.

40560

Osobiste

: Płaszcze, futra, suknie wy­
konuje pierwszorzędnie — 

! Matejki 55, Gałązka. 39725

i Za nadesłane z okazji 
i naszego ślubu liczne ży- 
! czenia, kwiaty i pre­

zenty, składamy naj­
serdeczniejsze podzię­
kowania.

Zenona i Marian 
Kapturscy 

Poznań — Szczecin.
40579

Ostrzegam! Za długi Ma­
riana Kalinowskiego nie 
odpowiadam, żona A. Ka­
linowska, M. Focha 81.

40500

Goldcrem „Ego" chroni 
cerę od zimna, wiatru i 
wilgoci. Do nabycia w dro­
geriach i perfumeriach. — 
Wytwórnia Chem. Kosmet. 
„Ego", Poznań, Bosa 19.

39661

Sprzedaże

Instrumenty muzyczne ku­
puje, sprzedaje, przyjmuje 
do naprawy Zygmunt Lie- 
big, Poznań, Kraszewskie­
go 9b. 10-342

Uwaga! Lampy, aparaty 
radiowe, kupuje F-ma Ra­
diowa za każdą możliwą 
cenę. Stali dostawcy pożą­
dani. Al. Marcinkowskiego 
20. Dom Pocztowca. Tel. 
4579. 39938

Maszyny damskie i kra­
wieckie sprzedam. Fr. No­
waczyk, Dąbrowskiego 79.

39931

Fotografie wieczne na por­
celanie, do nagrobków wy­
konywa artystycznie — 
„El-Cha-Film“, Warszawa, 
Jerozolimska 27. Prowincję 
informujemy listownie.

11-5

Hallo uwaga! Nadeszły naj­
nowsze szlagiery w świe­
żym transporcie płyt gra­
mofonowych. — „Emka", 
Wrocławska 38. 40209

Gręplarkę do wełny sprze­
dam. Adres wskaże „Głos 
Wielkopolski" nr 40233.

Futro damskie (breitszwan- 
ce), luźne, w bardzo do­
brym stanie, na średnią fi­
gurę okazyjnie sprzedam. 
Zgłoszenia od 14—18: Gar­
baty 27, m. 8. 40333

Stołowy, orzech kaukaski, 
w bardzo dobrym stanie, 
sprzedam. Paderewskiego 
1, m. 7 (Nowa), godz. 10—12.

40384

Sprzedam DKW 4-osób. na 
Chodzie. Tel. 36-03. 40421

DKW 4-ka limuzyna w do­
brym stanie sprzedam. Of. 
„Głos Wielkop." nr 40250.

Skład rowerów i warsztat 
reperacyjny z kompletnym 
urządzeniem do sprzeda­
nia zaraz. Adres wskaże 
„Głos Wielkop." nr 40249.

Pianino dobrym stanie — 
sprzedam. Więzowska 9 — 
Dębiec. 40255

Sypialnię używaną sprze­
dam tanio. Sokolnickich 
51, m. 2. 40261

Maszynę szewską korzyst­
nie sprzedam. Hetmańska 
12, m. 1. 40290

Płaszcz damski i męski zi­
mowy. Kopernika 3, m. 17, 
16—19. 40298

Kurtkę siłową, wysoka fi­
gurę, dobrym stanie, sprze­
dam, 20 000. Długosza 21, 
m. 2, dzwonić 3 razy. 40340

Posadzkę bukową wzgl. dę­
bową, dobrym gatunku, 
sprzedamy. Wiadomość te­
lefon. 16—18, godzin, biu­
rowych lub listownie — 
„Par", Ratajczaka 7, pod 
11.83. 4C413

Opony prawie nowe do 
Simki, motory wymienne, 
kompl. do Simki, podwo­
zie, karoseria kopml. dęt­
ki, opony 16 i 17 do sprze­
dania. Zgłoszenia: Telefon 
48-37. 40370

Materace, leżanki, tapcza­
ny, fotele. „Rekorda". ul. 
Kurzanoga (boczna Ratu­
szowej). 10-551

Czarny seter irlandzki — 
suczka, ’/» roku na sprze­
daż. Focha 129, m. 1, 48422
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Jfaszynę do szycia sprze- 
uam. Grunwaldzka 17, r 
_______ 40462
Sprzedam szafę do rzeczy, 
małą. M. Focha 27, m. 20, 
*r°ńt, 4 P- 40460

Tapczany, fotele, leżanki, 
wykonuję. Wielkie Garba- 
ry 18, narożnik Woźnej — 
Waligóra. 40468

Trzewiki narciarskie 42
sprzedam. Adres wskaże 
„Głos Wielkop."" nr 40507.

Kompletna 1-no-osobowa 
biała sypialka, tanio sprze­
dam. Poznań, ul. iw. Cze­
sława 9, m. l. 40514

Kasa National korzystnie 
na sprzedaż. Grunwaldzka 
13, m. 3. 40518

Płaszcz męski, rower sprze­
dam. —- Jackowskiego 21, 
m. 12. 40459

Maszynę do pisania, nową, 
Continental, normalnym 
wałkiem, sprzedam. Oferty 
„Głos Wielkop.“ nr 40467.

Wózek ręczny, mocny, 4- 
kołowy, na rysorach, noś­
ność 10 cetnarów. Pieska 
małego tresowanego od­
dam. Poznań, Wierzbięcice 
43, m. 2. 40521

Pralnie merbaBitzEa
elektr. z bębnem, po­
jemności ea 200 liter 
oraz elektr. wyżymacz­
kę poszukuję. 
Szpital Miejski, Rawicz.

40555

Kuplę „Anatomię'* Bo­
chenka. Zgłoszenia: Focha 
29, m. 12. 40287

Skrzypce koncertowe — 
sprzedam. Ul. Wspólna 10, 
m. 13. 40455

MotocyM 2-setka, w do­
brym stanie, z rejestracją, 
„Ztindap". Telefon 34-91

40454

Para koni roboczych na 
sprzedaż. 'Oferty: „Par 
Ratajczaka 7, pod 11.103.

40595

Sprzedam futro sealowe, 
rozmiar średni. Bogusław­
skiego 19a, m. 6. Zgłosze­
nia od 13—19. 40599

Dom Obornikach, 5 pokoi, 
chlewy, podwórze, 3V» mor­
ga ogrodu, sprzedam. Cena 
400 tysięcy. Sowiński, Zyg­
munta Augusta 10, wejście 
Składowej, tel. 36-75. 40602

Urządzenie składowe to­
warów krótkich, 21/* dłu­
gie, sprzedam. Sowiński, 
Zygmunta Augusta 10, wej­
ście Składowej, tel. 36-75.

40603

Biurka, szafy, krzesła, sto­
ły, kompletne gabinety 
biurowe. Magazyn mebli, 
Rybaki 6. 40607

Kamienica komfortowa — 
centrum, 5 składów. Cena 
3 000 000, sprzeda Metelski, 
św. Marcin 13. 40614

Willa 6-pokojowa komfor­
towa, 2 morgi ogrodu, mia­
sto powiatowe. Cena 900 000 
sprzeda Metelski, św. Mar­
cin 13. 40615

Fortepiany, pianina, fishar­
monie sprzedaje i kupuje 
Magazyn fortepianów, św. 
Marcin 22, podwórze, tele­
fon 23-91. 40612

Ha
Kupno, sprzedaż, naprawa 
MASZYN BIUROWYCH 
to sprawa zaufania

i specjalność firmv 
PIOTR PIEPRZYCKI 

Poznań 40016 
Al. Marcinkowskiego 26 
w podwórza, tel. 23-62.

Sprzedam suknię wełnianą, 
swetr, kożuszek, nowe. — 
Marsz. Focha 29, m. 8, te­
lefon 73-09. 40624

Sprzedam 2 maszyny tty- 
kotarskie saneczkowe, nr 
12/34 cm do 6/36 cm. Oferty 
„Głos Wielkop." nr 40586.

Jazzband z całkowitym u- 
rządzeniem jazzowym
sprzedam. Sczanieckiej 7a, 
m. 5. 40587

Skład spożywczy, zapro­
wadzony, mieszkanie, me­
blami, wydzierżawię — 
sprzedam szybko. Powód 
choroba. 6 km od Pozna­
nia. 100 000. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 40625.

Futro siłowe sprzedam. Po­
znańska 50, m. 6 —- lewy 
dzwonek. 40451

Maszynę do szycia, gabi­
netowa, dobrej marki, ku­
pię. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 40444.

Sprzedam skrzypce Stein­
berga, futro używane. — 
Zgłoszenia: godz. 17-tej: 
Czesława 18, m. 9. 40477

Narzędzia i przybory den­
tystyczne sprzedam. Pru­
sa 18, m. 7. 40476

Radioaparaty, lampy radio­
we, instrumenty muzyczne, 
maszyny szycia, pisania, 
garderobę, obuwie, roz­
maitości, kupuje, sprze- 
ciaje. Poznań, Słowackie­
go 39, skład. 40487

Wilk, alzatczyk, okaz, 16- 
miesięczny, czujny. Dzia- 
łyńskich 7, m. 2. 40496

Sprzedam futro siłowe lu­
źne oraz rower męski. — 
Wawrzyniaka 41, m. 22.

40495

Leżankę w dobrym stanie 
sprzedam. — Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 40492.

Wilka owczarka ostrego 
sprzedam. Szwajcarska 24, 
m. 20. 40499

Futro damskie, lampy 6 1 
5-ramienne, obrazy. Pie­
kary 11, m. 4, w podwórzu.

40524

Kamienice, wille, parcele 
poleca — poszukuje Grusz­
czyński, Wawrzyniaka 22, 
tel. 13-26. 40285

▲A. Jk
owczą, stale kapuje< WEŁNĘ i wymienia

i włóczkę izydełkową i mauynewą w różnych kolorach 
także za pośrednictwem poczty

WEŁNA

J Poznań, nl. Rcosevelta 19, te1. 70-57 k 
Oddział w Bydgoszczy, nl. Dworcowa 54, tel.33-13 £

Biura ezynne od 8—15, w soboty od 8 — 13 &

Maszynę do szyoia sprze­
dam. Czesława 10, m.

40527

Powóz kryty (Landauer), 
na pneumatykach, sprzeda 
Martyński, Budowa powo­
zów, Wągrowiec, Gnieź­
nieńska 32. 40529

Sprzedam radio 5-lampo- 
we uniwersalne. Ogrodo­
wa 4, Sadowcżyk. 40531

Gabinet męski korzystnie 
sprzedam. Grobla 18, sto­
larnia, w podwórzu. 40534

Na sprzedaż blachę do po­
krycia dachu, 250 m*. Els­
ner, Szamotuły, 1-go Maja 
nr 3. 40535

Dom wolnym mieszkaniem, 
ogrodem, okazyjnie sprze­
da „Union", Rzeczypospo­
litej 4. 40540

Parcele przy Mickiewicza, 
Focha, tanio sprzedam. — 
„Union", Rzeczypospolitej 
nr 4. 40541

Restaurację urządzeniem, 
koncesją, mieszkaniem, o- 
kazyjnie sprzeda. „Union", 
Rzeczypospolitej 4. 40542

Kolonialkę urządzeniem, 
towarem, mieszkaniem, o- 
kazyjnie sprzeda. „Union", 
Rzeczypospolitej 4. 40543

Wielka okazja! Kamienicę 
składami, centrum, dwa 
fronty, 3 500 000, sprzeda. 
„Union", Rzeczypospolitej 
nr 4. 40544

Sprzedaż — kupno: kamie­
nic, domów, will, parcel, 
gospodarstw, składów — 
przeprowadza fachowo — 
dyskretnie Biuro „Union", 
Poznań, Rzeczypospolitej 
nr 4, telefon 11-69. 40546

Płaszcz męski dobrym sta­
nie, opona (setka). Pieka­
ry 11, m. 2. 40543

Łóżeczko dziecięce z pie- 
rzynką sprzedam. Kossaka 
13, m. 2. 40549

Restaurację mieszkaniem, 
egzystencja gwarantowana, 
sprzedam. Marsz. Focha 39, 
m. 4. 40550

Sprzedam skład sutereno­
wy urządzeniem, nadający 
się wszelkie branże. Ofer­
ty „Głos Wlkp." nr 40551.

Piec piekarski piersiowy, 
maszynę do szycia, sprze­
dam. Wielkie Qarbary 27, 
m. 16. 49573

Sprzedam silnik 59 PS, 389 
Volt, wytwómicę acetyle­
nowa, palnikami, zbiornik 
4000 litrów, 6 atm. Wiado­
mość: Dąbrowskiego 87 — 
Węclewski. 40533

Kupna

Ceratę, gumę do wózków 
dziecięcych, celofan, ku­
puje w każdej ilości Prze­
mysł Ludowy, 27 Grudnia

Dywan 3X4, ręcznie wią­
zany w dobrym stanie ku­
pię. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 40483.

Knpię parcelę na Sołaczu. 
Oferty: „Par“, Ratajcza­
ka 7, pod 11.109. 40600

Palniki do spawania, redu­
ktory, węże gumowe, ku­
puje „Hatech", św. Mar­
cin 85. 40593

Znaczki pocztowe
szczególnie większe obiekty 

kapuje stale
tom Ffl«telistTOTłT - J. Witkowski 

Poznań, św. Marcin 18, I. ptr. 
39672

Narzędzia ślusarskie, ko­
walskie, stolarskie, kupu­
je „Hatech", św. Marcin 65.

40594
Kamienice, willę, gospo­
darstwa do 2 700 000 od wła-

► śeiciela spiesznie kupię. 
( Zgłoszenia: Tomczak, Po-

► znań, Piekary 13b, ra. 4.
I 40448

Skrzynie drewniane, uży­
wane, rozmiar ea 75X50X45 
kupi „Wuka", Dolna Wil­
da 60/62, tel. 30-40. 40440

Fortepian, pianino, fishar­
monie spiesznie kupię. — 
Kopernika 6, m. 12. 40434

Garaż
na 1 samochód w 
śródmieściu wy­
dzierżawię. Oferty: 
Poznań, skrzynka 
pocztowa 250. 40485

Skład nadający się hurto­
wnię, pracownię, blisko 
tramwaju w spokojnej uli­
cy zaraz wynajmę. Oferty 
„Głos Wielkop." nr 40433.

Duże sklepy, nadające się 
na warsztaty, z powodu 
choęoby pilnie wynajmę. 
Oferty: „Par", Ratajcza­
ka 7, pod 11.104. 40596

Lokal handlowy ul. Wiel­
ka, powierzchnia 120 m*. 
Informacje: Gulezno, p-ta 
Marzeń, Czajczyński. 40568

Ubikacje handlowe śród­
mieściu, nadające na wszel­
ką branżę. Adres wskaże: 
„Par", Ratajczaka 7, pod 
11.13. 40197

Sznka lokalu

Pokoju umeblowanego po­
szukuje samotny na stano­
wisku. Dobrze zapłaci. Of.: 
„Głos Wielkopolski" nr 
40552.

Unieważniam skradzioną 
legitymację
2703, kartę rejestracyjną 
R. K. U., Nowy Tomyśl, 
inne dokumenty, gotówkę 
3900 zł, -na nazwisko Wła-

Bezdzietne młode małżeń- dysław Spychała, zwrot 
stwo poszukuje większego 1 wynagrodzę, Trzciel, pl. 
pokoju umeblowanego lub Wolności 280, pow. Między- 
nie, bez używania kuchni, rzecz. 40464
ewtl. zwrot remontu, opał
własny. Of.: „Głos Wiel­
kopolski" nr 40565.

Uwaga! Artystycznie ceru­
ję wszelka garderobę. Nie­
golewskich 5, m. 9. 40262

Zamiana

Zamienię skład z mieszka­
niem 2 pok. i kuchnię w 
śródmieściu na mieszka­
nie 2 pok. i kuchnię bez 
składu. Zgłoszenia: Łuka­
szewicza 15, m. 4, 16—18.

40522

Zamienię 5-pokojowe dla 
lekarza, miasto powiato­
we, na 2 pokoje w Pozna­
niu. Adres wskaże „Czy­
telnik", Armii Czerwonej 
1, nr 1794.

Zamienię mieszkanie, na­
dające się na lokal han­
dlowy na 3-pokojowe mie­
szkanie Łazarz lub Jeżyce. 
Of. „Gos Wlkp." nr 40474.

Zaginął pies wilk, ciemny 
dnia 2. 11. 46, prawe ucho 
nacięte, zieloną • obrożą, 
uczciwego proszę oddać 
za wysokim wynagrodze­
niem. Hetmańska 25, m ll, 
ostrzegam przed kupnem.

40458
Unieważniam legitymację 
O. R. M. O. nr 113, na na­
zwisko Frankowski Kazi­
mierz, Nad Wierzbakiem

40453

Oczka podnoszę szybko i 
tanio. F-a Jóźwiak, św. 
Marcin 50. 40362

Światowej sławy jasno­
widz psychografolog zdu­
miewająco przepowiada. 
Nadeślij pytania, datę uro­
dzenia, 30,— zł. Odpowie­
dzi indywidualne, analizy 
metodą grupową. Horosko­
py płatne. Podziękowania 
z całego świata. Vapuro, 
Katowice, Skrzynka pocz­
towa 376. 11-6

Radioaparaty — wszelki 
sprzęt elektrotechniczny, 
instrumenty muzyczne oraz 
fortepiany, gramofony i 
płyty, w pierwszorzędnym 
stanie rowery, maszyny do 
szycia i pisania kupuje i 
sprzedaje firma „Emka", 
Poznań, ul. Wrocławska 30, 
tel. 26-52. Własne warsztaty 
naprawy.

Kupię domele z ogródkiem 
lub parcelę na terenie Po­
znania. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 40503.

Fryzjerskie aparaty kupię. 
Mielżyńskiego 2, m. 2.

40502

Walizki kuferkowe kupię. 
Adres wskaże „Głos Wiel- 

40207 i kopolski" nr 40511.

Biuro Ogłoszeń
„CZYTELNIK"

Poznań, ul. Wyspiańskiego 10 I pfr.
Telefony: 64-75 i 62-70

Tokarkę do toczenia drze-
------- wiertar-

ku-

kopolski" nr 11-43.

Glieerynę, zapachy, men- 
thol, tłuszcz, stearynę, pa­
rafinę itp. kupuje Purasa, 
Poznań, Poznańska 26.

Azbestowe wyroby (sznu­
ry suche, grafitowane oraz 
wszelkie szczeliwa) kupu­
je stale firma „Artebe“, 
ul. Kantaka nr 19. 376Ś4

Kupujemy kalafonię — 
wszelkie żywice,oleje. Pła­
cimy najwyższe ceny. Po­
znańska Fabryka Lakie­
rów, Poznań, św. Wa­
wrzyńca 47, tel. 21-Ż6. 38153

Ishrtlefttwzij
ej do 2 KM 
obrofów 699-229/380 V 
prąd zmienny 

kupimy
Bracia WaKg^rsey 
i Z. Paprzyeki

Wy i-w. Wyr. Metab
Łacina 4

(dawn. św. Rocha)
49386

Pasy skórzane, parciane, 
gumowane, gurty elewa­
torowe, kupuje „Hatech", 
św. Marcin 65. 40418

Kupię motor — na prąd 
zmienny od 18—22 koni. 
Bogusław Przewożniak — 
Poznań, ul. Grochowe Łą­
ki 3, tel. 32-69. 11-62

Kupię motor na prąd stały 
od 18—22 koni oraz wier­
tarkę elektryczną do 2 mm. 
Bogusław Przewożniak — 
Poznań, ul. Grochowe Łą-

36607 ‘ ki 3, tej. 32-69. 11-64

Bru« nawojowy
w emalii 0 0.07 mm itp. 

oraz przyrządy i aparaty pomiarowe kupuje

ul. Dworcowa 2 3 tel. 34

Kupuję konie stale na
rzeź, płacę najwyższe ce­
ny, samochód transporto­
wy do dyspozycji. Rzeźnie- 
two Końskie, Ig. Nowak, 
Poznań, ul. Daszyńskiego 
nr 26, tel. 21-10 i 21-11. 40041

Linoleum — kupię każdą 
ilość. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 40471.

Stół okrągły, rozciągany, 
kupię. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 40484.

Małżeństwo bezdzietne szu­
ka pokoju natychmiast. — 
Zapłacę remont do 8000. 
Wiadomość telefonicznie: 
73-09. 40414

Zamienię pokój kuchnią 
na 2 pokoje, dopłacę 50 ty­
sięcy. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 40481.

Unieważniam zagubioną 
książkę wojskową * nr 

. 0145993 R. K. U. Leszno, 
40576 1 dozwód kolejowy nr 6652/A 

zaświadczenie na broń nr 
3358, inne dokumenty, na 
nazwisko Bautrel Bolesław 
ur. 10. 11. 1920 r. Znalazcę 
proszę zwrot pod adres: 
Międzyrzecz, Os. Reymon­
ta 45, woj. Poznańskie.

40450

Sztandary
Proporczyki — Para­

menta kościelne 
Przyjmuję zamówienia 
Na życzenia wysyłam

IRENA^SZAŁOWA 
POZNAN Szkolna nr 3

34700

2 pokoje z kuchnią poszu­
kuję, dam odstępne wzgl. 
zwrócę remont. Zgłoszenia: 
„Par", Ratajczaka 7, pod 
11.44. 40385

Zamienię 3 pokojowe mie­
szkanie komfort, przy ru­
chliwej ulicy w Krakowie 
na podobne w Poznaniu. 
Of. „Głos Wlkp." nr 40446.

Unieważniam skradzione 
zameldowanie milicyjne, 
karty żywnościowe I. ka­
tegorii, na nazwisko Ce­
cylia Ratajczak. 40443

Dzierżawy

Unieważniam zaginione 
zaświadczenie rejestracji, 
legitymację związkową, na 
nazwisko Teresa Marche- 
lek, Mosina. 40478

Poszukuję pokoju przy 
kulturalnej rodzinie (naj­
chętniej Jeżyce). Cena o- 
bojętna. — Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 40345.

Gospodarstwo 186 morgów, 
kulturze, ziemia buracza-

Poznańskie, żywy, 
martwy, zbiory nadkom- 
pletns, wydzierżawię, ,,U- 
nion", Rzeczypospolitej 4.

40539

Zezwolenie na broń pal­
ną nr 2284 R. E., unieważ­
niam. Karol Ren, Poznań, 
Ul. Kossaka 22, m 2. 40437

Unieważniam zgubiony 
dyplom mistrzowski, na 
nazwisko Jan Wilczak, 
Krosno n/O. 40497

Najsłynniejszy psychogra­
folog darem jasnowidze­
nia nieomylnie przepowie 
każdemu jego wydarzenia 
życiowe. Określi dokład­
nie charakter, kierunek 
zdolności, rady, przezna­
czenie. Napisać pytania 
datę urodzenia, załączyć 
50,— zł zadatku. Odpowie­
dzi za zaliczeniem „Marty- 
ni" Kraków, skrytka pocz­
towa 475. 10-148

Wypożyczalnia eleganc­
kich ubrań, fraków, smo­
kingów, sukni ślubnych. 
Wielki wybór. Ciesielski, 
Paderewskiego 1. 37693

Unieważniam zaginiona le­
gitymację Urzęd. Poczt, nr 
2627, wystawioną dnia 12. 
12. 1945 na nazwisko Nar­
cyza Komorniczak. 40091

Unieważniam skradzione 
papiery, książeczkę Ubez- 
pieczalni Społecznej, na 
nazwisko Apolonia Pulko- 
wska. 40491

Powielamy!
»Maszynopis«
Kanałowa 13 

40536 ■■■■eiEas

Matrymonialne

przyjmuje ogłoszenia 
do wszysłkkh gazełwPolsce

bez żadnych dopłat

Maszynę trykotarską ku­
pię. Focha 38, na. 5, Wy­
twórnia. 40508

Szafę do rzeczy szer. 160. 
Adres wskaże „Głos Wiel­
kopolski" nr 40512.

Studenci Łużyccy poszu­
kują pokoi zaraz. Zgłosze­
nia: Centrala „Prołuiu'4 
(Gmach Akademii Handlo­
wej). 40268

Willę sześciopokojową, 
garażem, ogrodem przy 
Poznaniu, wydzierżawię 
„Union", Rzeczypospoli­
tej 4. 40545

WEŁNĘ
owczą surową
stale kupuje i zamie­
nia na tkaniny goto­
we albo na włóczkę 
maszynową i szydeł­
kową. Płaci najwyż­
sze ceny.
Łódzka Hurtownia 
Artykułów Włókien­
niczych, Poznań, św. 
Marcin 61. Tel. 35-40.

39867

Garderobę, suknie, obu­
wie, porcelanę, kryształy, 
kupuję. Zamkowa 7, skład.

40523
Maszynę do wyrobu da­
chówek cementowych (fal- 
cówkę) kupię. Of.: „Głos 
Wielkopolski" nr 40528.

Kupię jadalnię nowoczesną 
w dobrym stanie oraz ku­
chenkę gazową. Oferty z 
ceną pod 1733: „Czytelnik", 
Armii Czerwonej 1. 40570

Unieważniam skradzione 
dokumenty repatriacyjne 
27. 10. 48 r. Jezierskiej Jó­
zefy, pow. Szamotuły, gm
Duszniki. 40509
Zgubiłam kołnierz skunks, 
podszewką brąz i czarną, 
Jadąc 3. 11. wieczorem po­
ciągiem z Junikowa do 
Poznania. Pani, która 
mnie zapytała, gdy wy­
szłam z wagonu, ma pani 
wszystko, proszona jest. 
Zwrot wynagrodzę. Tom­
czak, Poznań, Kosińskie­
go 13., m 8. 40506

Pana, Inteligentnego, naj­
chętniej kupca da lat 55 
pozna skromna osoba, cęl 
matrymonialny. Oferty nr 
1771: „Czytelnik", Armii 
Czerwonej 1., 40182

Ułatwiają zamąźpójście —• 
ożenek, najnowsze przebo­
je płyt gramofonowych z 
„Radiomy" ul. Wrocła­
wska 13. ' 40698

pokoje, kuchnia, łazienka, 
centrum, parter, I piętro. 
Zwrot kosztów. Poznań, 
Marcinkowskiego 18, m. 7, 
Krystyna Szlachcic, godz. 
12—14. 40423

Zguby
Unieważniam zgubione 
prawo jazdy 5801. Stani­
sław Morawski. 40334

Szuka pokoju umeblowa­
nego samotny pan. Cena 
obojętna. Adres wskaże 
„Głos Wielkop." nr 40426.

Pokoju z kuchnią, okolica 
Jeżyce, Sołacz, za zwro­
tem kosztów poszukuję. 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 40472.

Zaginął pies, ostrowłosy 
terier szkocki, czarny, ja- 
sno-podpaiany, mordka ja­
sna z bródką, ogon bardzo 
krótki, dnia 3 bm. okolica 
pl. Wyspiańskiego, godz. 
14.30, wabi się „Bobuś". 
Oddać za wynagrodzeniem 
ul. Rzepeckiego 2a, m. 2.

40427

Licealista, zarabiający fi­
zycznie na swe utrzyma­
nie, poszukuje pokoju me­
blowanego. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 40445.

Pokoju próżnego, wejście 
niekrępujące, możliwie na 
Jeżycach, dla samotnej 
starszej pani poszukuję za­
raz. Bardzo dobrze zapła­
cę. Dom Konfekcyjny, Dą­
browskiego 8. 40616

30 października przy Dwor­
cu Głównym zginął pies, 
mały, biały, puszysty, włos 
długi, uszy leżące. Łaska­
wego znalazcę uprasza się 
odprowadzenie wysokim 
wynagrodzeniem. Libelta 
12., sklep spożywczy. 40425 
Zgubioną kaftę rejestra­
cyjną R. K. U. Szamotuły, 
na nazwisko Marian Piotr 
Lipa, pow. Oborniki, unie­
ważnieni. 40430

Samotny pan, poszukuje 
pokoju, dobrze zapłaci. 
Oferty: „Głos Wielkopol­
ski" nr 40479.

Unieważniam zagubioną 
kartę rejestracyjną R. K. 
U. Szamotuły, na nazwisko 
Bolesław Kohociński, Ja- 
sionna. 11-71

Zgubiono dokumenty, kar­
tę ewakuacyjną, na nazwi­
sko Emilia Janina Trochi- 
mowicz. Oddać proszę M. 
O. Kuślin, pow. Nowy To­
myśl. 40538

Samotna panna, przystoj­
na, niezależna, pozna kup­
ca, małą gotówką, celem 
otwarcia interesu. Cel ma­
trymonialny. Of.: „PARM 
Ratajczaka 7, pod 11,126.

40613

Poszukiwania

Toczko Zygmunta, ur. na 
Wołyniu, ostatnio przeby­
wającego w Włodzimierzu, 
poszukuje rodzina. Tocz­
ko, Paproć, pow. Nowy 
Tomyśl. 40224

Przystojna wdowa, właści­
cielka nieruchomości, za­
pozna kulturalnego i dziel­
nego z gotówką kupca, lub 
rolnika do 1. 40, który do­
pomógłby do przeprowa­
dzenia poważnego intere­
su. Warunek: wysoki 
wzrost, odpowiedzialny i 
poważny charakter, cel 
matrymonialny. Of.: „Głoa 
Wielkopolski" nr 40480.

Dom Padtay-Z. Kolasa
Poznań, św. Marcin 45a > teł. 39-56 
polec: RADIOAPARATY SIECIOWE - BATERYJNE 

AKUMULATORY - ANODY - ŻARÓWKI 
PŁYTY GRAMOFONOWE 

Zakup I łpriedat tzęiti I lamp radiowych

m6:o Warsztat napraw

Płyty patefonowe, do nau­
ki języka angielskiego — 
koncertowe, rączką adap­
terową, kupię. Fredry 10, 
portier wskaże. 40582

Poszukuje pokoju kuchnią 
młode małżeństwo nawet 
okolica Mosiny. Of.: „Głos 
Wielkopolski" nr 40475.

Wolne lokale

Lokale półparterowe (w pi­
wnicy), ca 50 m! powierz­
chni z wodą i światłem e- 
lektrycznym, nadające się 
na warsztat lub tp., wy- 
najmie Bank Pożyczkowy, 
Poznań, Focha 47. 40493

Wspólny pokój rzemieślni­
kowi. Adres wskaże „Głos 
Wielkopolski" nr 40447.

Redakcja — Wyspiańskiego 10 I piętro. Telefon 62-70, 67-11 (nocny)
Redaktor naczelny przyjmuje w godzinach od 12-tej do 13-tej. Sekretariat redakcji czynny codziennie 

od godz. ll-tej do 14-teJ.
Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca. Telefon Dyr. Delegatury 64-75.
Administracja: Ogłoszenia — Wyspiańskiego 10, 1 ptr. Telefon nr 64-75
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Konto PKO V-4400 Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 25.
Redaktor naczelny: Jan Zagierski. Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Czy telnik“.

Lokal na składnicę, może 
być i suterena — sucha 
potrzebny zaraz. Of.: „Głos 
Wielkopolski" nr 4C489.

Dwóch studentów szuka 
pokoju z używalnością ła­
zienki ewtl. korepetycje. 
Oferty: „Głos Wielkopol­
ski" nr 40564.
Młode małżeństwo da zł 
10.000 — za odstąpienie pu­
stego pokoju z używaniem 
kuchni. Of.: „Głos Wiel­
kopolski" nr 40505.

Przetarg nieograniczony
Centrala Produktów Naftowych, Oddział Wo­

jewódzki w Poznaniu, ogłasza przetarg nieograni­
czony na wykonanie prac budowlano-rozbiórko- 
wych na składach w Poznaniu

a) budowa parkanu oraz roboty remontowo- 
rozhiórkowe na składzie przy ul. Wrzesiń- 
skiej 12;

b) budowa fundamentów pod 5 zbiorników7 oraz 
podniesienie zbiorników na składzie przy ul, 
Średzkiej 15—18;

ć) budowa szopy na beczki na składzie pTzy uL 
•Średzkiej 15—18;

d) obudowanie destylacji kalafonii na skła­
dzie przy ul. Maltańskiej nr 2a;

e) przebudowa Fabryki Smarów przy ulicy 
Maltańskiej 2 a.

Bliższych informacyj udzieli Ref. Techniczny 
Centrali Produktów Naftowych, Oddział Woje­
wódzki w Poznaniu, plac Wolności 16, IV 
pok. 95, codziennie w godzinach urzędowych.

Podkładki ofertowe są do nabycia w kasie CPN, 
pokój 93, za opłatą 50,— zł za sztukę, odnośnie 
każdej z wyżej wymienionych prac.

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach 
bez znaku firmowego należy składać w sekreta­
riacie CPN w Poznaniu do dnia 12. 11. 1946, godz. 
10-ej.

Dó oferty należy dołączyć kwit na wpłacone 
wadium w wysokości 2% oferowanej sumy. Wa­
dium winno,być wpłacone w kasie CPN., Oddział 

40470 Woje w. w Poznaniu ,plac Wolności 16, pokój 93.
Otwarcie ofert nastąpi publicznie w dniu 12. 11. 

1946 o godz. 12 w Sekretariacie CPN, plac Wol­
ności 16.

Centrala Produktów Naftowych zastrzega so­
bie prawo dowolnego wyboru oferenta bez wzglę­
du na wynik przetargu, unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn oraz bez ponoszenia z tego 
tytułu jakichkolwiek odszkodowań, prawo uzna­
nia, iż przetarg nie dał dodatniego wyniku, prze­
prowadzenia w okresie ważności ofert dodatko­
wego ustnego lub pisemnego przetargu pomiędzy 
wybranymi oferentami, wydania tylko części prac 
zawartych w kosztorysach względnie ich podziału,

Zagubiłem IS. 10. 4S port­
fel wraz dowodami P. K. wódzki w Poznaniu, plac Wolności 16, IV p_
P. i R. K U. Szamotuły, —i, Q, ... ___ Ł ____ ”
na nazwisko Przybylski
Jan, Łomnica, pow. nowo- 
tomyski, które unieważ­
niam. n-70

Unieważniam zagubioną 
kartę rejestracyjną R. K. 
U. Rypin Lubuski, na na­
zwisko Waleriana Jackie­
wicza, rocznik 23. 11-68

Unieważniam zgubioną 
kartę rejestracyjną Poz­
nań- pow., Jan Sobczak

Unieważniam zgubioną 
kartę rejestracyjną R. K. 
U. Grodzisk, na nazwisko 
Florian Napieralski. 11-67

Unieważniam zagubioną 
kartę rejestracyjną, wy­
daną przez R. K. U. Ko­
nin, na nazwisko Ziemiar- 
ski Józef, r. 1917. 11-66

Unieważniam skradzione 
dokumenty: kartę rozpo­
znawczą, legit. szkolną, 
zielone prawo jazdy, wy­
stawione przez P. U. S.
Poznań, na nazwisko Risz- , . - - - - *
ka Stanisław, Krzyż, Ogro- gdyż każda praca traktowana jest jako całość, 

dowa 23. 40469 11-63

Cennik ogłoszeń: Za tekstem (strona 8-łamowa) 1-łamowy milimeti 10,— zł; większe wśród 
drobnych 1-łamowy milimetr 18,— zł; w tekście (strona 4-łamowa) 1-łamowy milimetr 40,— zl; 
na stronie Kroniki poznańskiej 1-łamowy milimetr 30,— zł. Zestaw tabelaryczny i skompliko­
wany 50®/» drożej. Drobne: Pierwsze słowo tłustym drukiem 16,—, każde dalsze słowo 8.— zł (naj­
mniejsze ogłoszenie 80,— zł); dla poszukujących posad i osób, zaginionych wskutek wojny: 
pierwsze słowo tłustym drukiem 10,— zł, każde dalsze słowo 5,— zł (najmniejsze ogłoszenie 50.— zł). 
A, i, w, z, do, od itd. znaki, skróty, cyfry do 5 liczb — każde liczy się za 1 słowo. W wydaniach nie­
dzielnych i świątecznych obowiązuje dopłata w wysokości 60ł/». Rabatu nie udziela się. Wszystkie 

ogłoszenia płatne są przed wydrukowaniem.
Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K — 15690

/


